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ROK XVIII 


Tłoczyński i iebda maia pokonać Danie 


by za! 


o klasie swych 
pupilków 


Dori Kürschner należał w okresie 


przedwojennym do największych sław 
piłkerstwa węgierskiego. Grace M.T.K., 
wielokrotny obecnie od 
przeszło roku zajmuje stanowisko tre- 


otowanie re Prezentacji, u- 


t rzy i 
mentą, p o Francji na mistrzostwa 


dajacej 5i% 


Świąd jrschner zdaje się być jedną z 


najpz dzieł powołanych osób do oceny 
jlkarstwa brazylijskiego i do porówna- 


| 
ma RO Z pilkarstwem europejskim. 
7 Ocene tę znajdujemy w jednym z osta- 
tnich numerów znanego  budapeszteń- 
skiego dziennika sportowego „Nemzeti 
Sport". 
Rio de Janeiro, w kwietniu 
Brazylią wyrasta na mocarstwo 
w Sporcie światowym. Rząd, do- 
teniajac znaczenie sportu W wy- 
chowaniu młodzieży, którą czeka- 
lą specjalne trudne zadania w głę- 
bi kraju. darzy czułą opieką Wy- 
thowamnie fizyczme. Pracuje Się 
Więc tu z aiedwyłkła energią i je- 
Szcze większą pilnością. 
Przyznać trzeba. Że Brazylia. 
ma ku temu warunki wyjątkowo | 
korzystne. Kluby są bardzo boga- 
tę, Nierzadko liczą ponad 10.000 
tzłonków, mają piękne stadiony. 
imponujące pałace Klubowe, pelade | 
asy, W takich warunkach pędzi 
twój „żywot“ sport brazylijski ky | 
tazdrości prezesów i skarbem | 
Wszystkich kiubów starokontynea- 
talnych. 
Mój klub np. „Flamengo posia- | 
da więkny stadion a pod Te 
mi. które są 32 mtr wysokości. mie 


toarn m0 8 889 


BRAMKARZ WISŁY 


u icki skutecznej „makr yWee” w 


+ 4 


O3EMKA NOWYCH MISTRZÓW P 


te 


HEr 
OLSKI 


Od lewej: Jasiński, Koziołek, Czortek, Kowalski, Jańczak, Pisarski, Karolak i Pilat. 


ści się salą do koszykówki. mogąca 
pomieścić około 5.009 widzów! 

Pomimo dużej ilości stadionów 
Rio buduje obecnie nowy. luksuso- 
wy stadion, w którym zmajdą po- 
mieszczetnie wszysitxie dziedziay 
SPOTU, 

Opina sportowa Brazylii głów- 
ną uwage sikierowała. od szeregu 
tygodni. na przygotowania do pil- 
karskich mistrzostw Świata, Panu. 
je tu powszechne maientanie, że z 
Pramcji wróci reprezentacja Bra- 
zyli z tytulem mistrza świata! 

Rzeczywiście, wiadomości o pił 


UNIESZKODLIWIONY 


zderzeniu z napastnikiem Ł. K. S. 


+= 


PIERWSZY MECZ LIGOWY W WILNIE 
Zawody Pogoń (Lwów) — Śmigty poprzedziło uroczyste powitanie 


czycy na mistrzostwa Świata iest 
wspaniały. Z ich szybkością i fi- 
nezją podań rzadko który z pił- 
karzy europelskich mógłby kcnku- 
ikurować. Ich techaika równa się 
niemal akrobacii. 

Jedyne. co można by zarzucić 
pilkarzom hrazylijskim, to... 
wieuki temperameaż, który czasami 
ponsi ich, zanim zdołają zrealizo- 
wać z góry ustalony pian gry. 

Mimo to opinia z całym spoko- 


karstwie brazylijskim, mogą ostu- 
dzić apetyty europeiskich teamów 
ma zwycięstwo we Frencji. 

Brazyliczycy. po ukończeniu le- 
tniego sezonu piłkarskiego, osta- 
tnie tygodnie spędzili na trenin- 
gach, Dwaudziestu pięciu graczy 
skoszarował brazylijski związek w 
miejscowości Caxambu aa wysSo- 
kości 1.000 mtr nad poziomem mo- 
rza, Miejscowość ta posiada kl mat 
wyjątkowo łagoday. podobny do 
europejskiego. 

Cały kraj śledzi z zaintenesowa- 
miem przebieg przygotowań. Przed 
Daru dniami Prezydent Republiki | FP ma iż. 
Brazylijskiej, Vargas, spędzający éci — tytuł mie może dostać się w 
iw pobliżu swój urlop, zaprosił do | "Te rece. 

siebie piłkarzy, Wygłosił do nich| Sadzę. że żadna z drużyn euro- 
„brzemówiemie. pod którym podpi- |peiskich nie może zagrozić Bra- 
saé mógłby się nawet największy szyłii w jei drodze do mistrzostwa 
| spec piłkarski, świata, 

Materiał. 2 iakim ada Brazylii- | Dwie pełne drużyn składać się 
będą na ekspedycie brazyli'ską, 
która w dniu 26 kwietnia opuszcza 
Rio i udaje się do Francii. W oko- 
licy Strasburga ekspedycie spędzą 
czas, dziełący ią od meczu. by 


cii. Jeśli drużyna osiągnie tam co 


Przeciwnicy Polaków 
w eliminacjach 


berlińskic 
— Paesani (Wł.) 


Sobkowiak scowych warunków. 


Koziołek — Graaf (Niem). ` 
Czortek — Kreuger (Szwec) 
Kolczyński — Clancy (Irland.) 
Pisarski == 


Campe (Niem.) 


dalekich gości. 


zbyt | 


jem oczekuje zwycięstw we Fran- | 


aajmniej 50 proc. swoich możliwo- | 


przyzwyczaić się do klimatu i miej- 


ZAWODY RIOTOCYKLOWE W EILENRIEDE 
przyniosły generalny triumi motorom niemieckim. W kat. 350 cem 
zwycieżył Winkler na D. K. W. 
przed zwycięzca Fleischmann (n 

(n 33) na 


istrza świata 
Berlinie 


a 


BALBUSSO, LERICHE, PUCH I BERTSCH 


w czasie biegu przez wice Berlina, zakończonego generalnym 
zwycięstwem Włochów 


nie przegrała ani jednego meczu, 
Szwedzi są w tym roku znowu bar- 


Sztokholm, 24 kwietnia. 
Jak się dziś dowiedziałem, bokse- 


rzy polscy zostali zaproszeni na sty-|dzo silni. Zremisowali z Danią i z 
czeń roku 1939 do Sztokholmu na mecz Niemcami. pobili wysoko Norwegię i 
ze Szwecią. Polacy maią tu doskona- Finlandię. W  piórkowcu  Krclgerze, 


braciach Agren. a przede wszystkim 
w ciężkim Tandbergu mają bokserów 
klasowych. Ponieważ niemiecki boks 
amatorski trochę osłabł, a polski, wło- 
ski i szwedzki zrobił postępy, spotka- 
umie styczniowe będzie uważane jano 
mistrzostwo Europy Północnet. Zwy- 
cięzca tego meczu, tak twierdzą Szwe 
dzi. będzie mógł się uważać za naj. 
silniejsze państwo Europy. 


łą markę i ich wyniki są uważnie śle- , 
dzone. Wiedzą tu wszyscy, że. Polska | 
¡nobila Niemcy i w ostatnicli czasach 


Trzecią niedziela 
figewa 


Warszawa 
Warszawianka — Polonia 
Kraków 
Wisła — Cracovia 

Hajduki 
Ruch — Warta 
Lwów 
Pogoń — L. K. S. 
Wilmo . 
Smigły — A. K. $. 


P. B. 


NAGRODA DLA 
NAJLEPSZEGO 

| SZPADZISTY 

Prezes Zw. Dziennikarzy Sporto- 

wych R. P. — red. Sikorski wre- 

czył kpt. Szemplińskiemu puchar 

za sukcesy zeszłoroczne. Obok 


(n 32). Na zdjęcia widoczny | (z lewej) prezes P. Z. Szermier: 
29) na NSU, a dalej Wünsche \ czego — gen. Wienawa-Dlugo- 
D. K. W. szowski. 


. 
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Czy Ruch utrzyma się na czele? 


Lokalne derby w Warszawie i Krakowie 


Przede wszystkim prostujemy poważne me- 


mia fatamej passy grożącej t euchron- 
dokiadnośc, jakie zakradiy się do porkedriał- 


ne katastrofą. Warszawianka ne ma 


Ewe tabelki. Przedstawia się ona następu- równ €ż ochoty ugrzążć gdzieś u dołu * 
kowe A ” kłopotać się przez cały sezon, 

3) PR H F d W Krakowie sytuacja jest lagodniei- 
3) AK-S. 2 3 3:0 | SZa, ag i tam = zli grę wele 
4) racavla 2 2 6:4 czy mi ów t JaC yc af cje i... 
z) Warta big 2 2 9:6 E Do LĘSU mmbrcje 

) arszawianka 2 2 4:4 w” id > 

7) Wisła 2 2 0:0 | Najciekawszy ze stanow ska ogólne- 
N EK 2 8 pa | go będzie jednak mecz w Hajdukach 
10) Polonia 2 0 1:19 P'ysZnic, jaki otrzymała Warta w Kra- 


Przebieg niedzieinych g'er stał się naj- kowie me ocliodził chyba jej zapału. 
lepszą reklamą mstrzostw, Spotęgował pier-| Przypuszczać należy raczej, że zech- 
wiastek niepewności, a tym samym i zainte- ce sę oma Zrehabil tować i.. powstrzy- 
resowanie. jtuać Ruch w dalszym marszu ku górze. 

1 w tym roku droga do celu będzie żmu-| We Lwowe zechce Pogoń umociić 
dna. Tczeba będzie często zbaczać, szukać swą dobrą pozycję, tak by do daiszych 
dogoduiejszych ścieżek, by om'nąć przeszko- | trudujejszych zadań przystąpić już z 
dy, których nie zabraknie. Trudno w tej większym kapitałem punktowym, który 
chwil, po zaledwe dziesięciu meczach, ba-|! pozwalałby na zabrane się ze spokoj- 
wić się w proroctwa, niemniej jednak wy-luą głową do przygotowań jubileuszo- 
daje nam się, że n'e będzie zdecydowanych wych. 
faworytów. W krotkim czasłe tabela rozpa-| W Wilnie panuje konsternacia. „Mło- 
dnie się zapewne na dwie [ub trzy ostrzej zalćz |igowcy' straclj nerwy pod obn- 
rysowane grupy, w których toczyć elę be-|chem już dwu klęsk į w tym stanie nie 

zle zacięta walka o każdą pozycję. trudno o nieprzemyślane krok. Sytua- 

Do wniosków takich uprawniają naa ostat- cią „Śmigłego”* jest o tyle niekorzy- 
me wypadki, które przymosły pierwsze me-, stna, że trudno będzie o punkty, gdyż 
spodzianki į to dość poważnego kalibru. przeciwni kiem jest bojowy AKS. 
Program trzeciego dnia| Zasadnczo nie należy się liczyć 2 

Warszawianka —- Polonia w|WE'Kimi zmianami w górnym sektorze 
warszawie, tabeli. Ruch w wypadku kleski mogłaby 

Wisła — Cracovia w Krakowie, |ZJyStansować zwycieska Pogoń i AKS, 

Ruch — Warta w Hajdukach, „Tenis otwierałby szanse tylko lwow a- 

Pogoń — ŁKS we Lwowie, rom o ile wygrają z ŁKS-em, 

amigły — AKS w Wilnie. Na stadionie W. P. 


'Trzecia nedzelą będzie dniem der- 
tów lokalnych Warszawy | Krakowa. 
Frekwencia tu į tam osiagi e rekordo- 


Warszawianka — Polonia! Dwa sło- 
wa te starczą! 


Histora rywal'zacji klubów powyż- 


wa wyżynę. szych w ramach Ligi przedstawa się 
Polonia dążyć będzie do p rzełama= uastępująco: 
T 


Dlaczego opuszczam Wisłę! 


Rozmowa z bramkarzem Madejskim 


Zarząd TS Wisła w Krakowie uchwa- 


nit _ udzielić skreślenia  bramkarzowi 
Edw. Madejsklemu. 
Trzech ludzi interesuje się powyższą u- 


chwałą szczególnie. 

Pojawila się na pewno zmarszczka na czole 
pana kapitana związkowego PZPN-u, gdy do 
wiedział się, że klamka zapadła | Madejskie- 
ga nie ujrzy w najbliższych miesiącach w 
bramce Wisty. Ro jakże?! Zdohył nareszcie 
pewnego i nie zawodnego następcę Fontowi- 
cza i Albańskiego, kryzys na stanowisku 
hramkarza został nareszcie zlikwidowany, a 
tu nagle masz! 

Musi się też poważnie kłopotać kierownik 
sekcjl Wisły. Pozycja bramkarza była w ze- 
spole najsilniejsza, z tej strony nie czekały 
go żadne niespodzianki. Prawda, ma na razie 
zastępcę, który spisuje się dobrze. Ale co 
hędzie dalej? Czy wytrzyma ciężkie mecze 
Hgowe? $ 

Wreszcie jest I człowiek, którego uchwała 
ta bezpośrednio dotyczy. Edward Madejski, 
reprezentacyjny bramkarz Polski, bohater o- 
statnlego meczu Polska — Jugoaławia, a rów- 
nocześnia absolwent filozofii. Dziś jest wla- 
śnie w przededniu egzaminu maglsterskiego, 
wie już teraz, że przypadnie mu pisać pracę 
dziedziny chemii „Napięcie 
powierzchniowe. 

„Napięcie powierzchniowe“! Można by pod 
to samo określenie podciągnąć obecny stou- 


z flzycznej pt. 


nek, łączący reprezentacyjnego bramkarza w 
agóle z ruchem sportowym. 


Słabe nerwy 
piłkarzy wileńskich 


Dwa mecze i dwa niepowodzenia. Przegra- 
na z Ruchem 2:5 nle była może tak bolesna 
jak z Pogonią 0:1. W drużynie WKS śmigły 
panuje więc rozgoryczenie. Szuka się „win- 
nych“. 

Drużyna zaczęla przeżywać kryzys załama- 
nia psychicznego i bawi się teraz w domysły. 

Wasiewicz po meczu podobno powiedział, 
że WKS śmigly mógl wygrać z Pogonią. ale 
nle chcial wygrać, że trzeba grać 2 głową 
a wilnianie mają nogi, ale nie mają głowy. 
Ta dolato jezszce więcej oliwy do rozpalo- 
nego ognia. 

WKS śmigły jest drużyną o bardzo zmien- 
nych nastrojach. Trudno jest mówić o zżyciu 
się I a „patriotycznym'' nastawieniu drużyny, 
skore ona składa się z tak hardzo różnega 
elementu. Jest w niej kliku synów Krakowa, 
są i górnicy I wielkopolanie. Są cywile i woj- 
skowl. Rzecz oczywista, ża przy tak skom- 
plikowane| mozaice nie może być mowy o 
prawidłowych tonach, wydawanych z tej „har 
monil**, trzymanej przez 11 ludzi. 


Niedziela 1 maja będzie dniem spotkania 
z drużyną, z którą trudno jest liczyć nie na 
zwycięstwo, ale nawet na remis. AKS przy- 
Jedzie do Wilna w najlepszym składzie, a z 
pllkarzami przybędzie ze śląska z tysiąc 
„płeronów'', którzy przyjadą pociągiem po- 
pularnym, by zająć miejsca na trybunie i 
nauczyć publiczność wileńską jak trzeba do- 
plngować swoich faworytów. Wllnianie są 
ludźmi milczącymi. Nie lubią krzyczeć, a jé- 
żeli nawet krzyczą, to w najmniej odpowie- 
dnich  mamentach, gdy piłka 
znajduje się pod bramką przeciwnika. Tak 
przynajmniej było na meczu z Pogonią. 
Moszczyński i Biok. 


ha wówczas 


Kto wie, czy do czasu meczu ucichną wad- 
Śnie i 
żadnego uzasadnienia, 
Śmigły gotuje 


zgasną podejrzenia, które nie mają 
Ba w drużynie WKS 
Zaczyna już parować. 


Para w zamkniętym hermetycznie kotle za- 


się. 


czyna Syczeć. Poczekajmy do meczu z AKS. 
Chyba do dnia 1 maja nie nastąpi jeszcze 
eksplozja. 

A może też wszystko rozejdzie się przysło- 
włowo pa każcizch... 


Jarwan 


m RZ AEK R IE RZ Z AE. 


O minionych wypadkach Madejski mówi 
spokojnie, ale nuta żalu przebija z jego słów. 
Zdaje sobie sprawę, że zerwał z kldbem ma- 
cierzystym. Nie wierzy w możliwość kompro- 
misu. 


— A przecięż konflikt taki miał już raz 
miejsce. Ba, może nawet i dwa razy? 

— Tak jest. Od pięciu lat jestem w Wiśle 
d w roku 1935 mialem konflikt z powodu Ko- 
tlarczyka. Wziąłem wtedy skreślenie 1 przez 
8 miesięcy nie grałem. Wuj mój, $.p. Kornaś, 
był działaczem Wisły i nakionił mnie do po- 
wrotu. Wróciłem | przez 3 lata grałem w 
I-szej drużynie. 


— Później była głośna sprawa meczu z 
Dębem. Ująłem się za Łykn i razem byliśmy 
zawieszeni. Dochodzenia wykazały bezpod- 
stawność wszelkich pogłosek, zawieszenie zo- 
stało zniesione. Obecnie nowy konflikt, ktory 
nle da się już załagodzić. Dla Wisły jestem 
stracony... 


— Zarzucają mi bral dyscypliny, twierdzą, 
że wnoszę ferment do druzyny. Ja tego nie 
widzę. Musiałem „się bronić. Przeciwstawiłem 
się zarzutom. Qdyby choć ktoś starał się ze 
mną pomówić, gdyby się do mnie zwrócono... 

Ton żalu i goryczy przebija z tych słów. 

— Co będzie dalej? 


— Na razie sam nie wiem. Mam skreślenie 
di czekam. Myślę o grze w reprezentacji i 
poczyniłem w tym kierunku odpowiednie kro- 
ki. Napisałem list do p. inż. Przeworsklego, 
w którym przedstawiłem sytuację. Stwierdzi= 
łem, że jestem do dyspozycji P.Z.P.N. i sta- 
ram się o utrzymanie w formie. Pomyślałem 
o treningach. Początkowo chciałem trenować 
w Cracovil. Nie miałem Jednak jeszcze skre- 
śienia, Cracovia nle chcłała, aby mogły z tej 
ra racji powstać nieporozumienia z Wisłą. 
Wobec tego zdecydowałem się na Garbarnię, 
gdzie nie mam żadnych trudności. Trenuję 
regularnie dwa razy w tygodniu, gram z Pa- 
zuneami, myślę, że będę mógł utrzymać formę. 

— Czy jednak nie myśli pan konkretnie o 
jakimś klubie? Jak tam z Hutą Baildon? Czy 
| jednak Śląsk? A może gdzielndziej? 


Może za parę dni coś się rozstrzygnie. Na 
razie nic jeszcze nie wiem. Nie wykluczam, 
że jest możliwe, iż przeniosę się zawodowa 
na śląsk. Nie jest też wykluczone, że będę 
tw Warszawie. Jedno jest pewne: nie będę 


Już w Wiśle... (rę). 


Na boiskach Zagłębia 


CZĘSTOCHOWA. Trzecią medziela Mi- 
strzostw wiosennych zagtęhiowskiej ilgi okrę 
gon cze raz potwierdziła katastrofal- 
ny spadek lormy drużyn częstochowskich, 
| które znalazty się na samym końcu tabeli. 


| Dwukrotny tinalsta ger o wejście do Li- 
gi — Brygada, zajmuje doplero 7-mą loka- 
itẹ. Po Brygadzie nic pozostał nawet cleń 
| jej świetność, jej hegemonia w pilkarstwie 
zagiębowsk m, minęła bezpowrotmi'e., M'strz 
z przed Jeszcze ó6-ciu miesięcy, tak Gllnej 
grupy jaką bezsprzecznie hyła grupa śląsko- 
krakorwsko-k:elecka, przegrywa obecnie w 
stosunku mę notowanym dotąd na jego me- 
czach, 

| Dalsze dwa zespoły częstochowskie: Tu- 
| ryści | Częstochówka, mają się ku Lkwidacji. 
| Perwszy boryka się z trudnościami tinanso- 
: wymi, drugi zaś został zupełnie zdekompleta 
| wany przez wystąpienie 8-mu graczy, z któ 
rych iwia część przen osia Sę do R-klasowe 
go Wika w Radomsku. Wszystkie punkty 
Częstochówka oddaję przeciwnikom bez 
Ery. 

Przyczyny tak naglega obniżenia poziomu 
pilkarskiego w Częstochowie, szukać należy 
w Braku odpowiedniego wyszkolenia. 

W przec'wieństwie do Częstochowy, kluby 
Zagłęba nie tylko nie straciły nic na sile, 
lecz podciqgnęty się jeszcze. 

"CZĘSTOCHOWA. C. K. S. — Brygada 
7:1 (2:0). Brygada mmo wzmocnienia Gło- 
wachm ! Manzerem znów doznala sromotnej 
porażki, ulegając CKS-owi na wlasnym 
bo sku. 

Leader tabeli ligi okręgowej CKS. prze- 
wyższał Brygadę szyhkoścą j zgraniem, zwy 
ciężył zasłużenie, choć grzeszył ostrą, miej- 
scami meco hrutainą grą. Najlepszą częścią 
drużyny były skrzydła. 

Brygada wypadta beznadziejnie, Kampromi 
tuiąco wypadi rezerwowy bramkarz. Dobrze 
spisał se pracowity Polak. Sędziewał p. 
Śl wczyński, 


Warszawianka — Polo 
1927 2:4 
1928 
1929 
1930 
1931 
1932 
1934 
1935 


W 16 grach od r. 1927 bilaus wyka- 


BUUU 


SEHPEALŃ 


NOSCHHHLU J 
SHARK 


zuje zdecydowana przewagę Polonii, mi ;vą Ątak „bało - czerwonych“ zdobył w ! 


mio, że dwukrotnie opuszczała owa 
zę. Po'on-a legitymuje sie 8 zwycę- 
stwami na 6 remisów į 2 klęski, Stosu- 
zek bramek 42:19! Zwycięstwa Warsza- 


szkód mimo nieobecności Madejskiego. 
"W meczu „nerwów brak rutynowane- 
go bramkarza może jednak dać się Þar- 
dzjej odczuć, 

W ęcei zaułan a mamy do równomier 
nej obrony W sły. W linj pomocy po- 
w.rnaby górować Cracovia o ile rie 
puści się znów na eksperymenty z Gó- 


|dwu meczach 6 bramek. Artur i tow. — 
ati jednej. 

i Podoba e jak w Warszawie odbędz e 
isie mecz w specyficznej atmosferze, to 


| wanki przypadają na r. 1932 į 1935, czy j też w danym wypadku nie obowiązują 


Z NO OJ OWN a O A M 


w ęc uda jej się teraz przełamać zacza- 
rowany krag? 

Spróbujmy przeprowadzić teoretycz- 
na ana!.zę. 


Do nedawna postawilibyśmy może 
Strauchą na jednym poziomie z Rud- 
nickim, Po ostatnim meczu straciliwny 
zaufanie i diatego przyznajemy bram- 
karzowi Warszawianki małą przewagę. 

W obronie Polonii jest wspaniały tak- 
tyk Szczepaniak, któremu zupełnie do- 
brze sekunduje Groljk. Martyna į Joksz 
maią pod różnymi względami przewagę 
nad Grolikjem jednak w sumie lnie dè- 
fensywne bedą niemal równe. 

Podobn e ocen amy pomoc, nawet 
wówczas, gdyby wystąpił Nytz, Cebu- 
lak jest wprawdzie mniej wytrzymały, 
jednak dokładniejszy w padamiach, poza 
tym ma z boku lepszych sekundantów. 

luaczej ma sę sprawa z napadem, 
Po'oniścj gralą ambitnie, posuwają S'e 


normalne kryteria i wynik stoj pod Zna 
kiem zapytan a, 
Wisła — Cracovia 
1923 
1929 
1930 


ERBEN 


E 
SDOHUBOFE 
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7 ;1 
Drugi wyjazd Warty 
Warto być na stadion e w Flajdukach. 

|Rozwinie s'ę tam ciekawa gra i zac g- 

lta walka, Warta jest lepsza. niż wska- 

zuje to ostatni rezultat. Nauczowa przy- 

lkrym  dośw adczenieny w Krakow e 

mieć się będze tym razem na baczno- 

éc, 
Ruch dorwawszy Sie prowadzenia nie 
zechce zejść z pierwszego miejsca 

spróbuje — jak zą dawnych lat — u- 

trzymać się na nm od początku do 


zwycięskiego końca. © 
Bialus spotkań Ruchu z Wartą jest 


następujący : 
Ruch — Warta 


nawet dość szybko naprzód ale ne u- 
meją wyzyskiwać sytuacji, Atak War- 
szawiamki, o Je ma on swój dzień DO- 
trafi być bardzo niebezpieczny, to też 


A : 1927 4:1 I 0:5 

w tym wypadku przyznajemy pierw- 1028 0:1 i 2:2 
szeństwo drużyo e z ul. Wawelskiej, 1929 2:0 i 0:5 
+ ` 1930 0:3 i 2:2 
Bilansuąc dochodzimy do wn osku, 1931 1:6 i 2:0 
że wyraźna przewaga Warszawianki 1932 0:3 I 1:2 
krystalizuje się w napadzie, który iest RZ TA - 7:3 
naturalnie naibardz'ei powołany do roz- 1935 1:3 i 1:1 
r > 5 1936 4:3 j 0:2 
strzygu ęc.a meczu 1937 1:1 i 6:3 


Tak wyglądałyby szanse z perspek- 
tywy papierowei. Na boisku sytuac'a 
ułożyć sie może jnaczej, Mecze loka:- 
mych rywali mają specyficzny charak- 
ter i na podstawie dotychczasowych do 
Św adczeń wypadałoby przyznać Polo- 
n’ conajmajej równe szanse. 


Mobilizacja Krakowa 


Derby lokalne pod Wawelem mają tra 
dvcię, która sięga do pierwszych po- 
czątków polskięgo futbolu, Po wielo- 
letniej supremacji Cracovj' przyszła ko 
le, na Wisłę. Rzut oka na poniżej za- 
meszczoną tabelę poucza nas, że po 
20 meczach (naturalnie tylko w Lidze) 


Prezen 


ŁKS POJEDZIE DO LWOWA w skladzie, 
który będzie ustalony w czwartek. Koczew- 
ski doznał krwawego wylewu w kolanie | na 
dłuższy czas jest stracony. Jeżeli w między 
czasle zostanie zlikwidowana sprawa Kara- 
slaka, którego zawieszono, że nie stanął do 
meczy z Nemzetl, sprawa ataku hędzie roz- 
wiązana w ten sposób, że Rudnicki przejdzie 
na pozycję Arodkni ko pomocnika, a Król 
do ataku w miejsce opróżnione przez Koczew 
skiego. Gdyby Karasiak nie grat, trudności z 
zestawieniem składu będą duże, nie przypusz 
czamy howiem, aby Fliegel, który dopiero co 


h lans SIę właśc wie wyrównał. 8 zwy- wylizał się z zeszłorocznych kontuzji i jesz- 
cięstw ma Cracov a, 8 Wisła. Stosunek | cze anl razu nie byt na boisku, miał wysta- 
bramkowy: 42:27 dla Wisły! plć przeciwka Pogoni. Wówczas, młodszy Pe- 

Do A-go społkan'a „staje Cinio Eta ogier Pomocy, Król A 
obrom eniona slawa mistrza Polsk: | | lecklego. Ze Lwowa, driżyfa tódziw Jeńrie 


do Lublina. gdzie grać będzie we wtorek z 
Unią. Związek łódzki nakazał pozostanie we 
Lwuwie Karasłakow! i Lewandowskiemu, któ- 
rzy mają grać w reprezentacji Lodzi w 3- 
majowym meczu ze Lwowem, ŁKS zobowią- 
zał się jednak do gry w Lublinie w składzie, 
który grać będzie z Pogonią, nie wiadomo 
więc zo z tego wyniknie. 

WARTA JEDZIE NA NIEDZIELĘ DO RU- 
CHU prawdopodobnie w nastepującym Skła- 
dzie: Janiiowak, Twórz i Oflerzyński. P'o- 
moc w tej chwili mie jest leszcze skrysta- 


Buana ¿ NA a „| Nzowana, gdyż nie wiadomo, czy będze 
życe jakoś rozkręcić. Na szczęście dy- | mom prać Danielak, któremu odnowiia «'ę 


A RZE mogł 
sponuje ona dobrą obroną, to też P erw- ;antwzta Kolana. W każdym razie pomoc 
sze walki nie wyrządz ty "większych ' skompletowana zostanie z następujących gra 


pelna otuchy po rewelacyjnym zwycię” 
Stwie nad Wartą. Rzeczyw stość przed- 
Siawiąła się nieco inaczej, n suche Cy- 
iry. jednak zwyciestwo pozostaje zwy” 
cięstwem į w obozie „biało - czerwo- 
nych“ będą zupełne zadowoleni, ieśli ' 
teraz przy mniej ładnej grze uda sig 
zdobyć obydwa punkty. 

Wisła nie może się dotychczas male- 


Z a 


| W kiggaoca ' akdoie 


Widzimy w ęc. że w 22 grach, 9 me- 
czów wygrali poznanjiacy, pęć spotkań 
skończyło się rem.seni a 8 Przegrano: 
Stosunek bramek 49:39 dla Ruchu. 
Przed rokiem Warta zdobyła na Ru- 
chu tylko jeden punkt. ponosząc w dru- 
gim spotkaniu uawer poważną klęskę 
3:6. 


Zwolenn cy klubu poznańsk ego zdi- 
ią sobie doskonale sprawę. że w Ha- 
dukach nje będz e łatwo. Dobra į szyb 
lka obrona Ruchu nie będzie spokojnie 
przypatrywać sę mistermym komb ta- 
cicim napadu poznańskiego. równ eż 
twarda pomoc utrudn mu życie. Atak 
Ruchu jest niebezp eczny nietylko ze 
wzgledu na wiek e indywidualności Wi- 
i mowskiego j Wodarza, którym War'a 
ine może nic równego przec wstawić. 
P.lnować trzeba ostrych strzałów Pe- 
terka, finezyjnych sztuczek Wiechocz- 
ką i energicznych biegów Przycherci. 

Warta grać będzie może sprawne! 
jednak każdy wypad Ruchu będzie gro 
źny. Szanse przyznać musmy w tym 
wypadku przede wszystkim gospoda- 
rz om. 


W kraju „tajojów* 


Pogoń przygotowuje sę do iub leu- 
<zu (po raz który z rzędu?), Pogoń u- 
ztiana została najlepszym klubem w 
Folsce — wszystko to obowiązuje. Am- 
bicją Ilwowian jest zdobyć najlepszą po- 
zycię į uświetnić rok jub leuszowy od- 
powiedtnimi wyczynami, 

Dotychczas szło zupełnie dobrze. 
Grając na własnym bosku ma Pogoń 
widoki jeszcze bardziej Se umocnić, 

Lwowianie doczekali sę wreszcje d0- 
brej obrony. Albański trzyma nerwy w 
garści, pomoc jes; w forme, to też nie 
ła.wo zmusć Pogoń do kapitulacji. Gs- 
rzej ma się sprawa z napadem, który 
gra nierówio a w dodatku dość miękko. 
W ataku lwowskim znajdujemy obok 
niezniszczalnego Zimimera |  Borow- 


m - <am4 
czy Lis, Kryszklew:cz, Sobkowiak I Dan:erak. 
"Aruk grać będze w składzie Szwarc, Każ- 
mierczak, Scherfke, Gendera 1 Nawrat. Kaz- 
mierczak chorował ostatnio na grypa. w 
dniu 3 maja Warta rozegra towarzyskie 6pot 
kanie w Bielsku. (ss). s 

Ruch z Krukiem 

Eke-mistrzowskj „Ruch“ zagra w niedzie- 
ię w normalnym skladzie, jednak z Kru- 
kiem na prawym skrzydle. Wiechoczek pozo 
staje na swym stanowisku, W bramce zagra 
zasadniczo Brom, choć w słotne 1 deszczo- 
dni obrońcą świątyni ..Ruenu'* będzie Ta- 
tuś, Skład przeciw Warcie będzie więc: Brom 
(Tatuś), Glemza, Czemp'sz, Panh'rsz, Nowa 
kowski, Dziwsz, Kruk, Wiechoczek, Peterek, 


bil zmian 

Chorzowski AKS wybiera się „do Wilna z 
większą paczką k.bców, dla których urucho 
mi Iga pop erania turystyki specjalny pociąg. 
Sktad AKS-u będzie następujący: Mrugalla 
(Janik), Stolarczyk, Kinowski, Bentkowski, 
Kuchta. Skrzypiec,  Tymostawski, Piontek, 
Wostmi, Pyttel i Pochopin. (hr). 

MECZ WARSZAWIANKA POLONIA 0 
miatrzospwo Ligi rozegrany zostase w Nie- 
dzielę w Warszawie na Stadionie W.P, o g. 


J7 Warszawianke wystąpi w składzie: Rud- 
| nice, (Jaeh'mek), Matryma, Joksz, Sochan, 
Cebuiak, Sroczyński, Święcki, Kuioia, Simo- 


czek. Baran, P.rych 1 
Skład Polonii w Środę nie był jeszcze kom 


sku 


zagranicą, by zapewnić sobie wybitne- 


W środowi 


P, Z.P. N. zatwierdza! 


FZY 


PRZED MECZEM PIŁKARSKIM POLSKA— 


. z ; ; Er , IRLANDIA (22 maja w Warszawie) rozegra- 

Na poniedziałkowym  posiedzęniuj go przeciwnika na t. zw. dzień ligo- ny zostanie mecz juniorów Warszawa — 
Zarządu PZPN zaakceptowano pro-l wy. py 9 Wino, ; 

gram wyszkolenia reprezentacji usta-j Sztandarowym partnerem Ligi jesti PIŁKARZE WARSZAWY walczyć hędą 3 


jony ma konferencii prezydium z p.iHolandia. Od szeregu lat dowiadujetny 
Kałużą, Przyjęto również do wiadomo- się, że rozpoczęto już układy z Am- 
ści fakt, że Liga odprzedała PZPN-owi sterdaniem, Rotterdamem czy Hagą, że 
swój termin, dzięki czemu uzyskano |Są one na dobrej drodze i każdego ro- 
przeprowadzenia jeszcze |ku kończy się... na niczym. 


maja na dwu frontach w Radomiu I Pruszko 
wie. Sklady drużyn ustalił kap tan związko- 
wy WOZIPN p. Alfred Nowakoweki na Radom 
Kondracki (F. Bema), Zieliński (Warsz.), 
Wiechocki (CWS), Wierzbicki (CWS), To- 
masiew:cz (O kan), Warabida (Oścęcie), Ha- 


możliwość i 4 a , |gendoef, Baran, lzydorzak (Warsz.), Szydło 
a meczu  międzypaństwowego Tak też było i teraz. Najpierw mó*| wicz, Gamaj (F. Bema); rez. Burkacki 
fednego ędzyp 
ce. iw i iono, i ii później. (PWATT), Szule (CWS). 
ME bież. roku. Pod NA bierze się k JE LG dy. Z a Holandii, poanie, |. w a wadził będzie; Trzesiński: 
wyjazd na mecz rewanżowy do Rumu- į słyszeliśmy o ńawiazaniu kontaktu z Krupski (PZL). Rojewski (Bzura), Karasin 
nii. i Włochami. Efekt był ten, że... Liga Od- | ski (Orzet), Tepian (PZL), Weneż 4OszEl), 
Do tei pory nie ustalono natomlast, |przedała swój termin PZPN-owi, z ko- | Baran (Bzura), Wujek (Kadra). Ane 
ke s a A Ą j | ścia dl ł i kasy i cełó j|. | (Bzura), Grychowski (Orzet), Pie rzy 
gdzie rozbije swe namioty obóz piłkar- | rzyścią dla własnej kasy i cełów ogól- | (PZL) *eż.: Pieńkowski (Kadra), ZYfierman 
ski. PZPN ma oferty ze Śląska į z Po* nych. Liga zaproponowała natomiast | (PZŁ). Kierownikiem drużyny <a4omskiej 
znańskiego. rzymskiej Romie przyjazd drużyny będzie p. A. Nowakowski, a do *Fuszkową 
Liga rezygnuje ze swego dnia ¡swej w dniu } listopada do Rzymu i re- | jedzie p. Gazur. ozdani 
Ź i wanż w kwietni szł k Zaginęły spraw a 
Każdego roku z początkiem SEZON | Dolet ietmiy przysziego roku w sędziowskie... 
lansuje się wiadomości © szerokich „0'SCE. w lin pN. 
` SIĘ i l i ydzłał Gier i DyscyP'"y przy LOZFT.: 
pertraktacjach, jakie prowadzi Liga zj Nowa dyskwalifikacja weryfikując pierwsze mecze lwowskiej "Mi 
dożywotnia na Śląsku okręgowej znalazł sie W niclnda kłopocie; 
Pitkarz KS. ,,06' Mysłowice, Warmue zdy | kazało się bowiem. że do Związku row 
| kwalit kownay został przez władze Śląskie: | nęły dotad OWENA ania z dwus toz 
j Zgo OZPN dożywoino za umyślne — b. nie-! Junak — Sokół l Hasmonea — ognie. "oe 
i bezpieczne —- kopnięcie przeciwnka.  (hr).| granych jeszese « Początkiem Kwojją w k 
PIŁKARZE REPREZENTACJI LIPSKA ad | Wszezęto w 1e] sprawie dochodze oyw yka 
wołali swój przyjazd do Łodzi. Mecz Łodzi z | zaiy, że 0ba Wspomniane mec igda i U 


W drugim meczu o mistrz. tigi okręg. Skra 
zankasowalła od Częstochówką dwa punkty 
bez gry. 

Mecze o m'strz. ki, A: Wysoka — Błęk'tni 
1:0 (0:0), Sędziował p. Ziątek, Raków — 
Victoria 2:1 (0:0). Sędziował p. Kołodz'ej- 
czyk. KI. B Makabj — Admra 3:1] (1:0) „der 
by‘ klubów Żydowskich, Stradom — Dąbie 


reprezentacją Śląska niemieckiego nie jest 
również jeszcze pewny. 

JEDENASTKA PIŁKARSKA LODZI NA 
MECZ MIĘDZYMIASTOWY ZE LWOWEM 
ustalona przez kapitana związkowego p. Ot- 
ta wygląda następująco: Lass (ŁTSG) (rez- 
Janiszewski (Wima), Karasiak (ŁKS), Kudel- 
ski F (Wima), Chojnacki, Pile (V.F.), Nowi- 


kom: 


s je przemysc p 
sedz Y PP- gzanych Spotkaniach 


4 zień po rozegr A 
sprawozdanie swe złożyli. i ednej koperty 

"Ais" sędziego p. Matuszki 
i wysłali je do OWA: 
WG. i D. da WAWY nie otrzymali tych 
sprawozdań, wobec cze80 ZWrócił się do zain 
teresowanych klubów 1 sedziów żądając zi- 
podania bliższych danych, by ponownie od- 


4:] (2:0). Sędzia p. Heine. Szewski (Widzew), Królasik (V.T), Kudelski | A N e Sprawoz , Sprawa ta 
Tahelka gier a mistrz. Wg! okręgowej| li (SKS), Lewandowski (ŁKS), ) Lubezynski | aee winsa zrozumiałe: ZAWIE WAG 
ZOZPN-u przedstawia się następująco: (SKS) i Świętosławski (VT). Kapitanem dru- | nie legii 40 bowiem Sprzeczne z przepisami 
gier pit. stos. br. | żyny jest Karasiak. Ekspedycje prowadzą pp. ZPN > ponadto nie wiadomo jakie wyjście 
1) C. K. S. 12 22 46:16 mgr. Kalenbach i Kazimierczak. ; PES | ytuacli znajdzie okręg lwowski, jeżeli 
2) Zagłębię 12 18 51:21 W okręgu łódzkim daje się zauważyć (rud. ja (uzyska, duplikatów protokólów sedziow- 
3) Warta 12 16 39:23 ność w obsadzeniu przez wydział S€dziowsk| Siion.. (K0 
4) Un:a . 12 13 59:25 | ŁZOPN-u meczów arbitrami. Liczba sędziów MmOCZKO, B. POMOCNIK DĘBU i repre- 
5) Sarmacja 11 ik) 32:4 piłkarskich w okręgu łódzkim jest nlewystąr zentacyjny pilkarz śląska gra obecnie w 
6) Brynica 12 12 17:27 czająca. Zorganizowano kursy Przygotowaw , rezerwowej drużynie chrzanowskiego Pa- 
7) Brygada 11 u 28:30 | cze do stworzenia nowych kadr sędziów, tym | pioka- 
8) Częstechówka 12 8 15:37 | czasem na kurs zgłosiło się Wszystkiego a| WOŻNIAK, ZNANY GRACZ GARBARNI. 
9) Skra 12 s 18:34 kandydatów (1). który p'zed rok em przeszedi do Strzelca w 
10) Turyści 12 1 9:85 Dwa mecze reprezentacji Lwowa | Che mku, zasla obecnie rezerwową drużynie 


Piłkarska reprezentacia Lwowa walczy W 
dniu 3 maja na dwu frontach: we Lwowie z 


Walne zgromadzenie HE Coradal E | czja į w Przemyślu z reprezentacja tego 
W Katowicach odbyło się doroczne walne | miasta. Kap. Związ. LOZPN ustalit już skła- 
zebranie hokeistów śląskich, Zebranie miało | dy. 


przeuieg na ogół spokojny, gdyż wszystkie 
sporne sprawy załatwiong już przed obra- 
dami. Pewnego rodzaju n'espodzianką byta 
rezygnacja dyr. Janowskiego z  prezesury.| (Pog.), Magocki fUkr.), Skoceń (Llkr.), Szew 
Mandat prezesa jak również i pozostałe jczyk (Junek). Zimmer (Pog.), Majowski 
miejsca w zarządzie przesziy w ręce A | Drugą reprezentacja Lwowa, wyjedzie do 
ków Dębu: grezes p. Gawęcki, wiceprezesi | Przemyśla w nasrępującym składzie: Bosyj 
— p. Nebieszczański, inż. Czaplicki, dr. Sku (Ukr.), Spłesbach (Has.), Lemiszko (Pog.). 
lez; sekreiarz — p. Krupka, kapitan związ- | Hanin (Pog.), Czyżewski (Czar.), Doryk 


Do meczu z Łodzią przewidziani sa: AlbAń 
ski (Pog.), Henig (Has,), Jeżewski (Po£.), 
Olbert (Czar.), Wąsiewicz (Poz.), Sumara 


| 
| 


kowy — p. Karaš. (hr). (Sok.), Szczudłowski (B. Orzeł), Žurkowski 
LUBLIN. LWS — Lot (Biała Podlaska) | (Czar.), Szajner (Czar.), Miklosz (Ukr.) i 
5:3. Lublinianie wystąpili ze ewym nowo; Matyas I (Pog.). (K. 


i 


pozyskanym napasinikiem Bombą z , Con- 
<ordii" (Keaurów), którego debut wypadł 
nader dodatno. Drużyna Lots pokazała wea 
je nezłą grę i nie zasłużyła na porażkę w 
tak wysokim stosunki, 


OBÓZ PIŁKARSKI JUNIORÓW, dla okre- 
gów: Warszawskiego, Łódzkiego, Poznańskie 
go ł Pomorskiego odbędzie się dn. 6 — 20 
sierpnia w Sierakowłe, a organizacją ego | 
zajmie się okręg poznański. 


polskiej Baty. 

KASINA il, 
OSKARŻONYCH, W meczu Podgórze — Ste 
lec (Chełmek), środkowy pomocnik Strzelca, 
Adamczyk, dognał złamania nogi w zderze. 
mln z Kasna, na którego poszkodowany, 
poparty pezez własny ktub, wnosi skargę do 
sądu 


ZNAJDZIE SIĘ NA ŁAWIE 


FLAR 1. P, C. (KATOWICE) i HOKEISTA 
POGONI KASZNY, zdezerterował z woj- 
ska, Kaszny znajduje się pad Berlinem, gdze 
jest czynnym członk em S. A. Nasze władze 
sportowe pownny dezertera zdyskwalif ko- 
wać i tumiemożliwić ru bezprawne uczestn - 
czenie w meczach nowego klubs, 

1. F. C. PONOSI ostatnio w mietrzostwach 
kl. A katastrofalne porażki. Z trzeciego mieli 
sca, łak'e zaję!' katowiczane w  p'erWwsze] 
rondzie grawitują onj ku dotowi, Słaba for- 
ma Memców tłómaczy się wieńkimi zm anami 
personalnymi jakie musano przeprowadz č 
po powołaniu 7 graczy pierwszej drużyny 
do wojska. (hr) 


— 


skego, dalej z młodszych Jedynaka | 
Krausa. Maiowski będze przez uzy 
tvgodnie odpoczywał miejsce jego 0. 
trzyjna aibo jeden z junjorków aibo tel 
Matyas I, którego w swoim czase wy- 
cofacio z pierwszej drużyny. 

Pogoń posiada od dwu lat znakom:. 
tych Mmiorków z których w elu deb u- 
towaio uawet z korzyścą w Ldze, 
dziwne więc że raz po raz wraca się 
do starych nazw sk. Jest to jednak We- 
wriętrząa Sprawą klubu. 

Z Łodzi donoszą o poprawie formy 
ŁKS-u. Być noże, żę personalne ztn a> 
ny wpłynęły na poprawę formy. która 
, przed dwoma tygodniami: w Warszaw'€ 
przedstaw:ała się Miemal tragicznie 
Wydaje nam sę jednak, że łodzianie 
tie mają we Lwowie welkich widoków 
w naliepszrym razi z Skaja i 

nalep Pogon — ŁKS” Temis: 


r 


1927 
1928 
1929 
1930 
1951. 
13352 
1333 
1934 
1935 
1936 i 
1937 I 


| Z Chorzowa do Wilna 
Wilnianie staną się Św adkami drugie 
gy meczu | gowego w cągu siedmiu dt". 
O ile przed tygodn em sz| w bój z naí- 
ierszymi nadziejami, to obecnie nastrój 
mocno się zepsuł, Dwie i 
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| przegrane i 


perspektywa walki z AKS-em n'e ta- 
sirażają pogodn e. 

Strata czterech punktów mie jest ma- 
turalnie katastrofą, o ile tylko w dalszel 
| karierze nie będzie nowych załamań. 

Mało doświadczonym wilnianom a's 
będze łatwo utrzymać lotny į energicz 
ny atak chorzowski. AKS będzie mie 
tylko techniczne lepszy. ale i komdye 
Cyvinje nie ustąpi gospodarzom, W tych 
waruelcach wynk remsowy byłby dia 
' Smigłego niemal pelnym sukcesem! 


emy drużyny 


— Jestem w wielkim kłopocie — mówł kie- 
rownik sekcji p. Cz. Krug. Nie jestem jeszezt 
pewny czy Ciszewski, Nytz | Ksiefński he 
dą mogli grać. Sprawa ich uczestnictwa w] 


wicz, Szum'las, Sitko, Kotlarczyk, Giercryń 
ski, Dzierwa, Habowski, Gracz, Artur, Ogro 


yt się dopiero w piątek. Skład Potoni 
przypuszczalnie hędzie następujący. Strauch 
Szczepaniak, Grofk, Bzdak, Nytz (Bzdak). 
Odrowąż, Lewandowski, Ciszewski, Nawrot. 
Kula, Pigulowski. Mecz ten sędziować bedzię 
p. Arczyński z Krakowa. 

POGOŃ WYSTĄPI bez zdyskwalfikowane- 
go Majowskiego. Miejsce jego zajmie Schmidt 
luh Matyas I. Skład hędzie następujący: Al- 
bański, Jeżewski, Lemiszko, Hanin, Wasie- 
wicz, Sumara, Matyas I, Kraus, Zimmer, Je 
dynak, Borowski. (K.) Gg 

Jak wystąpi $migły? 
1 Bb wy AAA a Sr wa T 
się będzie następująco: Czarski, Zawieja. 
Grządziel, Fujarski, Ballosek, Bukowski, Ma- 
rzec, Hajdul, Pawłowski, Tatuś ewentualnie 
CZTERECH INWALIDÓW WE WIŚLE, i 
Wista wrócła z Łodzi z czterema inwali 
Poważniejsze kontuzję odniesh Sitko 
Dzierwa. Szumilas 1 Ogrodziński. Wypadk 
te napawają klerown'ctwo troską. Skład Wi 
sty nie ulegne w meczu z Cracovia sum 
nom. Narazie słahym punktem jest tyko ob 
sada lewego łącznika, Ogrodziński. po odul 
s'emu poważniejszej kontuzji, gra barde 
ostrożne, Wisłę uirzymy w składzie: Jre 
dziński, Łyko. (rg) | 

CRACOVII BRAK PRAWEGO ŁĄCZNIKA, i 

Jedynym problemem w Cracovłi jest obee 
n'e obsada stanowiska prawego taezn'ka 
Stępeń nie może jakoś wrócić da formy, i 
eksperyment z Górą nie daie rezultatów 
Przesunięcie Góry do ataku osłabia mię 84 
nie pomoc. Wobec tegn należy spodziewa 
się, żę kierownictwo Szukać będzie kogoś h 
nego na to stanowiska przeciw Wiśle. "ie 
ruski nie jest w formie, ale nie PI 
kiuczone, że wypłynie Roczniak, kości 
nio n'eżla grał, Skład  bytby następujący 
Pawłowski. Lasota, Paląk, Góra: Grinberg 
Majeran, Skalski, Roczriak, KP", Spełga 
Zembaczyński. (rg) 
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Na boiskach Europy 


W ANGLI PStrZOStwa ligowe są już m 
ukończeniu. Arenal chociaż zwyciężył Pre 
ston Northend 2:1 utrzymuje się na czele ta 
beli tylko JSPSZYM stonunkiem bramek. Wol 
verhampt"" Wvgrat powiem z Młddleaboron 
39 1 dePc€ liderowi po piętach mając a je 
den mecz do rozegrania więcej niż kiub lon 
Ki. |nne mecze przyniosły następując: 


dyjki: ł 

wyniki: Everton — Birmingham 3:0, Man 
chester City — Charlton 0:0, Chelsen——Derh 
Co. 3:0, Grimsby -— Blackpool 1:0, Leed 
Un. — Brentford 4:0, Liverpool -— Boltor 
Wan. 2:1, Portsmouth — Simderland 1:0. Le 
cester City — Stoke City 2:1, Westbremwie! 
Alb. — Huddersfield 5:1. 

W drugiej lidze na czele jest w ćlalszyn 
ciągu Aston Villa po zwycięstwie nad Stock 
port 3:1. Sheffield Un. pokonał swego Prze 
<iwnika Westham także 331 i również ttrzy 
mał sie na drugim mielsew. 

w LIDZE SZWAJCARSKIEJ Lugsto remisu 
jac z Nordstern 0:0 utrzymało, Się UA czek 
tabeli, chociaż straciło punkt. se, po wy 
granel z Luzern 6:1 | Grashoppera, rwycię 
żając Biel 1:0, zbliżyli ál wobec tego di 
lidera. Na czwarte miełsce Wyszli Young Boy 
pijąc Servette 1:0. Pista Jesi Lausanne pi 
wygranej z Bern ŚĆ, w tym Grenche 

okona oun c :0. 

p WLOCHY. Ambrosiana, po zwystystwie nau 
Bari 2:0, zdobyła JUŻ definitywnie mistrzo- 
stwo, gdyż fedyny rywal Juventus stracił cen 
ny punkt remisując z Mimi 1:1, które utrzy 
mała się na trzecim miejscu. „Czwarta” Gr 
nova zremisowała z „siodmą* Romą 1:1 
Lucchese WwYgTała z Triestiną 1:0. „,Ostat 
nia“ Fiorentina pokonała przedostatnią w ta 
beli Ataiante 4;9, Torino nie rozegrało z Na 
poii 0:0. Livorno Wygrała z Bologną 3:2, : 
Lazio ż Liguria 3:0. 

WE FRANCJI Sete. będący na dragim Miej 
scu, pokcnat lidera Sochaux 1:0, a Olimp 
Marseille pokonali Metz 4:0. Różnica między 
tymi dwoma zwycięskimi klubami, a_lidererr 
wynosi już tylko dwa pkt. Prócz teg? Anti- 
bea pokonało Roubaix 5:0, Rouen — Lens 
3:1. Strassburg — Valencłannes 10:0011), Lil. 
le —.. Fives 2:1, „derby Paryża“ WYBrat Re- 
cing bijąc Red Star 2:1, a Excelsior zremi- 
sowat z Cannes 2:2. 

Z ostatniej chwili 

eS KF Kra zc e 
Kraków zrezygnował 

z Anglików 

Krakowski OZPN zrezygn”wał zr SBPOWa- 
dzenia Preston Northond. Okazało sie, ŻE An 
glicy nie chcą grać więcej na kontynencie fal 
å mecze, podczas gdy Menażerowie myśleli 
o 7 spotkaniach. Podpisany natomiast został 
kontrakt z zespołem «Czerwonych Diabłów”, 
który  przyjeazie | rozegra tutaj mea 22 
maja. (rg 


> 
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Jan Erdman i Kazimierz Gryżewski 
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BEZ OSTRZEŻENIA 

Podczas PIerwszego dnia mistrzostw 
bokserskich w Łodzi, padł niebylejaki 
rekord. Kierownicy walk nie udzielili 
ani jednego ostrzeżenia zawodnikom. 
Byłby to istotnie bilans pełen uznania 
i podziwu, świadczący o dżentelme- 
nerii panującej na ringu, gdyby... Gdy- 
by sprawa nie przedstawiała się od- 
wrotnie. Brak ostrzeżeń nie był dowo- 
dem chwalebnych obyczajów, tylko — 
zbytniej pobłażliwości sędziów. _ CZY 
też po prostu małego ich doświadcze- 
nia. Przypominamy walkę Janczaka 
z Fiszerem, gdzie ieden i drugi zasīu- 
Żyli na ostrzeżenia, albo pezustanne 
klincze Truniarza. f 

NAPOMNIENIE I OSTRZEZENIE 

Dopiero w drugimi dniu sędziowie 
Sobie nieco pofalgowali. Pierwsze 
ostrzeżenie padło w walce Sobkowiak— 


>zwet 


Ciekawy wypadek wydarzył się 
w czasie meczu Jańczak Jarecki. Po 
minucie wałki sędzia dość głośno po-| 
wiedział do polonisty „Udzielam panu 
drugiego napomnienia", Jak się potem 
okazało, sędzia punktowy napomnie- 
nie przyjął iako ostrzeżenie i odnofo= 
wał ie w karcie punktowei, j 

Delegat Wydziału Sędziowskiego 
p. Zapłatka zwrócił kartę sędziemu, 
który jeszcze raz ią musiał Przepisy- 
wać, a na ogłoszenie wyroku trzeba 
było czekać kilka minut. 

Cała ta operacia wygladała tak, jak- 
by sędzia cofnął poprzednio wydany 
wyrok. d d 
ZGODA W POZNAŃSKIM NAROŻNIKU 

Szydło i „Maicher' — dwa bratanki! 

baj sekundowali bokserom poznań- 
Skim, nie bacząc na ich przydział kim- 
bowy. Podobno pakt został zawarty 
iuz przed kilku tygodniami. Jak | 
domo. Maichrzycki przez dłuższy, | 
należał do naizaciętszych antagonistów 


Szydły. 
ZBĘDNY ZAKŁAD 

Nasza widownia amerykanizuje się 
Coraz bardziej. ...Zakłady stały się mo- 
dne. Byli tacy. co trzymali na fuksa! 
liczono, że  Doroba sprawi największa | 
niespodziankę. Obstawiono go w sto-i 
Sunku 1:5. A 

Jedynie co do Wyniku walki Jasiń- 
Ski™Rundstein zakłady były mało 
popularne. Byli tacy, co twierdzili, że 
wyrok iest z góry wiadomy... 

O 9-CIU POWODACH AWANTUR 

Mistrzostwa Polski sędziowane by- 
ły Przez następujących arbitrów: PP. 


List do Redakcji: 


PZB przyjął warunki włoskie 


Wielmożny Panie Redaktorze! 


Sjerotów, Wro- 
Słahickiego, Zo- 
wa). Grabowskiego 
(Śląsk) i Wójcika 


braci 
{Łódż}. 
| rzyckiego (Warsza 


, Borowskiego, 
| cławskiega 
(Toruń), WyPusza 


„wówj. p EP 
| C ST musi ze zdumieniem za- 


pytać, gdzie są nazwiska najlepszych 
polskich sędziów, dlaczego najpoważ- 
niejszą imprezę doroczną nie obsadzo- 
no siłami o wypróbowanym doświad- 
czeniu * nieposzlakowanej bezstronno- 
ści? Dlaczego — zapytamy dla przy- 
kładu — nie skierowano do Łodzi Ka- 
zimierza Derdy, Zapłatki, Pasturczaka 
lub Kupfersteina? (W Łodzi był tylko 
Zapłatka jako delegat wydziału sę- 
Jziowskiego). 

Polityka obsadzania mistrzostw nie- 
znanymi sędziami, jest niebezpieczna. 
Delegowanie sędziów złych jest szko- 
dliwe. Jak szkodliwe — mieliśmy, nie- 
stety, możność stwierdzenia W Łodzi. 

KRZYKI NA KRZYCZĄCYCH 

Delegaci PZB byli bardzo zdener- 
wowani — rzecz to zupelnie zrozu: 
miała — awanturami i strajkiem oku- 
pacyjnym widzów. Wyrzekano gorzko 
na pubicziuość, którą tak szybko traci 
TÓWNCe WĘ 
ranientowi, 

— U nas w Poznaniu. byłoby to 
niemożliwe. Kiedy sędzia skrzywdził 
na mistrzostwach grupowych Szymu- 
rę j dał zwycięstwo Kardakowi, odzz- 
wało sie kiłka gwizdów, ale po minu- 

cie był iuż spokój. A tu... 

Mimo wszystko, publiczności łódz- 
kiej nie można odmówić ani pewnei do 
zy znajomości boksu, ani nawet obiek- 
tywizmu. Egzamin zdany został w 
chwili, gdy Karolak ogłoszony  zoszał 


daje się porwać tempe- | 


zwycięzcą nad jednym z łódzkich ma- | 


tadorów — Pietrzakiem. Pomimo nie 
wielkiej przewagi marynarza (dwa 
punkty), nikt z widzów nie awantnro- 
wał się i nie żądał zmiany decyzji, 

Z tych więc względów nie wydaje 
się nam słuszne odsądzanie łodzian od 
czci i wiary. 

PRECZ Z POZNANIEM 

Istnieją jednak przeciw tei publicz- 
ności poważniejsze zarzuty natury 
ogólnej i sportowej. Łodzian ogarnęła 
zdecydowana Poznaniofobia. Wszyst- 
ko co poznańskie (zwłaszcza w boksie) 
jest złe, hrndse, niesprawiedliwe, Pig- 
ściarze stamtąd zasluznią tylko na po- 
rażki, dvenitarze na 


| 
i 


| 
| 
| 


ukamienowanie, dzy innymi, 


samo miasto na ogień z nieba, jak la-, 


kaś bokserska Sodoma. Prawdziwy 


obłęd! ` 


i 
| 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 28 kwietnia 1038 r. 


Wystarczy powiedzieć, że jedne 
z naigorętszych braw rozległy się na 
Sali przy ogłaszaniu wyników ligo- 
wych. No, chociaż w piłce nożnej 
Warta dostała w skórę! 

Mnieisza o to, skąd i dlaczego wy- 
tworzył się taki klimat. Kto siedzi w 
boksie, ten łatwo odcytruie psycholo- 
giczne podłoże tei żywiołowej nieclię- 
ci Bez względu jednak na powody. 
prawdziwy duch sportowy nie znaidu- 
ie żadnego wytłumaczenia dla gwiz- 
dów pod adresem fair walczących za- 
wodników poznańskich ani dla gene- 
talnei nienawiści do wszystkiego, co no 
si wielkopolski stempel. Nienawiści 
trzeba się wstydzić i pod żadnym po- 
zorem nie wolno iei pokazywać na 
sportowym boisku. 

Nie jesteśmy zdania, by gardło słu- 
żyło tylko do płukania, ale gwizdy 
łódzkie były bardzo nieładne, bardzo 
nierozsądne i bardzo szkodliwe. 

Przeciwko pokrzywdzeniu Kowalew- 
skiego gwizdali podnieceni sportowcy. 
przeciwko Poznaniowi — nieprzytoim- 
ni szowiniści. 

POLSKA—FRANCJA 

Pod wpływem awantur przydział 
meczu z Francią (12 czerwca) do Ło- 
dzi został zachwiany. Dopiero popraw- 
ne zachowanie się widzów w drugim 
dniu zawodów naprawiło  sytuacię. 
W przemówieniu zamykającym mi- 
strzostwa dr Mirzyński zrobił wyra- 
Źną aluzię do tei wielkiej imprezy. 

Ponieważ jednocześnie drszło do 


KOWALSKI — VOGT 


czu (poza drobną różnicą zdań), więc 
łodzianie będą mieli wkrótce sposob- 
ność obejrzenia naprawdę 
spotkania. 

Chyba, że Francia w ostatniei chwi- 
li — wycofa się, 

BEZ REKLAMY 

Spiker mistrzostw ogłaszał przy ka- 
żdej walce nazwisko sędziego ringo- 
wego. 

Ktoś zwrócił mu uwagę, że sędzia 
punktowy pełni funkcję niemniej waż- 
ną i że publiczność interesują również 
tamte nazwiska. 

— Nie mogę ich ogłaszać — odpo- 
wiedział spiker — ponieważ sędziowie 


zgody pomiędzy PZB a ŁOZB na te- puuktowi prosili mnie, żeby nie robić 


mat warunków organizacji tego me-lim „reklamy“. 


Czy dozór nad sedziami 


odbuduje zaufanie do PZB 


Zarząd PZB obradował w poniedzia dywidualnych, hale bokserskie świeci- 


tek wieczorem 
mistrzostwach Polski w Łodzi. 


B 


D ze 


nad wydarzeniami nal ty przerażliwymj łysinami, 


| 


ponieważ 


publiczność nabrała przekonania, że 


braniu wydano następuiący komunikat władze pięściarskie nie są zdolne za- 


prasowy: „W związku z zaiściami na 


pewnić tym rozgrywką ich sportowe- 


tegorocznych indywidualnych mistrzo- | go charakteru. 


stwach Polski w Łodzi zarząd PZB na 


zebraniu w dniu 25 bm. uchwalw, aby | bokserskich okrzyk 


Wydział! Spraw Sędziowskich na Każ- 
dę zawody pięściarskie 
swego delegata, do którego zadań, mię 
należeć bedzie dodatkowe 
punktowanie kontrolne W razie 
stwierdzenia rażącej pomyłki delegat 
ien odsunąć może tak sędziego punkto- 
wego. jak i ringowego od 


wyznaczył | kich mistrzostw. 


I 
| 


Coraz częściej rozlega się w halach 
„bez kantów". 
który był też końcowym akordem łódz 


nie rokuiemy powodzenia żadnej akcji 
zarządu PZB w  obeciym składzie, 
gdyż nawet najlepsze jego intencje 
przyjmowane bedą z nieufnością. Od- 
budowa tego zaufania powinna stać 


dalszego się naczelnym zagadnieniem kierowni- 


jistrzostw boksersk 


ciekawego | Kowalewski, widzowie zorganizowali 
l 
t 


W tych warunkach , 


* 
a 
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ZAWOÓŁANIA WOJENNE 
Po ogłoszeniu wyniku meczu Vogt— 


chór, wysuwając postulat: 

— Sę-dzia do Be-re-zy! ` 
„ A kiedy ogłoszono przerwę w mi- 
strzostwach i zażądano opróżnienia sa- 
li, publiczność skontrowała: 

;—- Od-dać for-sę! x 

Wielką popularność zdobył sobie 
w Łodzi trener Szydło. Ale popular- 
ność, to nie znaczy — sympatia, Szy- 
dlo był cały czas na językach publicz- 
ności, 
p a Łysy, siedź cicho! Nie podpowia- 
ai! 

— Szydło, do worka! 

DYGNITARZE — TO TEŻ LUDZIE 

Że władcy bokserscy to też tylko 
ludzie, świadczy fakt, że wśród kie- 
rowników boksu łódzkiego spotkaliśmy 
młodzieńca, który przyznał się, że w 
1936 roku pomagał gorliwie malować 
papierowego kozła. Dekoracię tę wy- 
wieszono jak sztandar, podczas pamię- 
tnej wałki Koziołka z Baśkiewiczem. 

Qczywiście, to — w sekrecie. Dziś 
bowiem, pan ten jest działaczem. któ- 
ry z niesmakiem mówi 


o demonstra- 
ciach publiczności, 
POZNAN ROBI WAGĘ 

Pięściarze poznańscy mieli bardzo 
staranną opieke pp. Maichrzyckiego 
i Szydły. Przed wymarszem na loso- 
wanie dwukrotnie sprawdzono wagę 
wszystkich zawodników. 

Można sobie wyobrazić zdumienie 
trenerów, kiedy na próbnym ważeniu 
na wadze oficialnej cała drużyna wy- 
kazała po 300 gr nadwagi! Przyniesio- 
no gwicht, sprawdzono dokladność 
wagi. Wszystko w porządku! 
dy. Maichrzycki popro- 


h Polski 


PIETRZAK ~ KAROLAK 


wadził drużynę do parku Poniatow- 
skiego, ubrał ią w swetry i palta i 7a- 
apiikował taki półgodzinny futing, że 
chłopcy wrócili do hali spoceni, jak 
po egzaminie, 

Przyszli akurat na czas. Sprowadzo 
no Już nową wagę. Tamta okazała się 
Jednak nieprawidłowa. 

„Tym incydentem i nadmiernym ro- 
bieniu wagi tłumaczy trener p. Szydło 
słabą walkę Koziołka z Góreckim. 

„MISTRZ POD PRZYŁBICĄ 

Mistrz wagi muszej nie nazywa się 
Jasiński. Jest to tylko pseudonim. Bę- 
dac w gimnazjum, Alfred Polok z Wiel 
kich Haiduk musiał ukrywać swe za- 
interesowania bokserskie. 

Dziś iuż nic nie stoi na przeszkodzie 
dekonspiracji. Polok rozstał się ze 
szkołą, Ale pseudonim zrósł się z mło- 
dym zawodnikiem i pójdzie za nim aż 
do końca jego kariery sportowej, 

ZĘBY DOROBY 
Piłat biie nie na żarty... 

— Kilka razy czarno zrobiło mi sle 
+. oczach, opowiadał po meczu Doro- 

a. 

Dzielny warszawianin. ważący o 12 
kilo mniej od swego wielkiego rywala, 
przez długi czas po walce, płukał sta- 
rannie usta. Walka kosztowała go na- 
ruszenie zęba. 

SPADEK FORMY 

Jeszcze ieden rekord padł na mi- 
strzostwach Łodzi. Jańczak z Fisze- 
rem trzykrotnie rozpoczynali pojedy- 
nek, którego na skutek awantur nie mo 
gli dokończyć. Jest dość charaktery- 
sytczne. że za pierwszym razem war- 
szawianin rozpoczął walkę w ładnym 
stylu, a w następnych startach poziom 
obniżał w zastraszającym tempie. 


DOBRA MAMA 


i pełnienia funkcyj, wyznaczając na ich | ków PZB. (ss) 
| miejsce inną obsadę sedziowską. E E E DAP 


| Wydziałowi Spraw Sędziowskich po 
Pisarski wierzy w swe siły - 


i lecono opracować na najbliższe PE” 
MACE NE wnioski. celem A 
łoby się do następnych mistrzostw. 
które odbędą się w marcu 1939 r. 


mowania obecnego sposabu sędziowa- | 
Udział iego w.mistrzostwach Polski 


Nie było ra 


A 


nia, kióry okazat pewne braki“. 


wyrażenie zgody na tę datę, P.Z.B.| Komunikat tem, niestety, sprawy niel, Pisarski PACC A Ee 
przed udzie.enielu tejże zarytał, gdzie: rozwiązuje. gdyż: nawet nejlepszy re=4 łudniu w towarzystwie opiekuna, pre- 


w środę po re | 
j zesa klubu „Gieyer” p. Romana Tadeu- 


Kowalski przyjechał do Łodzi z ma- 
mą... Zdaniem Doroby, Kowalski tak 
dobrze walczy, ponieważ jest pod sta- 
ią i troskliwą opieką mamusi... 

Ścisłość sprawozdawcza każe przy- 
znać że pani Kowalska zachowuje się 
podczas meczów syna bardzo kultural- 
nje i nie wznosi histerycznych okrzy- 
ców 


dpowied! sieWicza, do Poznania, gdzie polączy 


w wiaze Ie F 
a A i 23 odbyć sie „ma drugie spotkanie, wzgl.: gulamin sędziowania będzie tylko mar- 
rzeglądu Sportowego pod tytułem, z jakim miastem ma walczyć Warsza- | twą litera, jeżeli nie bedzie a 
„Polityka Związku Bokserskiego”, zyk gdyż ta kwestia była zupelnie o-| nich ludzi do jego wykonywania. A| 
i twarta. | tych nam w polskiun boksie od lat 


Wierającym szereg „nieścisłości“, pro- 
Szę uprzelmie przyjąć i ogłosić nastę- 
Duiące wyjaśnienia: 


i 
1) P.Z:3. nie podpisywał z Włoskimi 


Związkieni Bokserskin żadnego kon- 
trakty w Sprawie zawodów Polska — 
Italia w dniu 6, VIL br. — natomiast 
data ta była jedynie dyskutowana w 
Czasie pobytu Włochów w styczniu 


|, 3) To zapytanie P,Z.B. nie oznaczało 
| jednak zgody na tenmin 6. VIII. br., a 
gdy Włosi odpisali, że pierwsze Spot-| go ich przygotowania. 
kanie odbędzie sie na Lido, a drugie | rozstrzygnięciu p. Zorzyckiego w Ło-| 
w Rimini — P.Z.B. zaproponował TO-; dzi wynikają nietyle na tle oburzenia, 
zegranie spotkań rewanżowycii jesienią z powodu fałszywej decyzii, ile 


1938 lub z początkiem r. 1939, 
Przyznaję, że pewną rolę odegrały 
w tym wypadku zrozumiałe względy 


1938 w Polsce. | 
2) Gdy Włosi poprosili o pisemne 


| 
|| 
| 
| 
l 


—— s 


JUBILACI CRACOYI 
Grünberg, pyjąk i Korbas obcho- 
dzili w niedziei, „Uroczystość” 
rozegrania (wspólnie) 400 me- 
czów, 


TEN MECZ ZAPR 


udaremniają atak napastnika Juventusu Gabbetty. 


prestiżowe, (bo nawet Lido i Rimini 
to przec 
decydują wątpl.wości sportowe Zarządu 
P. Z.B, władzy decydującej. k 

4) Gdy Włosi napisali jednak, że po- 
czynili już pewne przygotowania (4 
miesiące naprzód?) — Zarząd P.Z.B. 
wyraził swą zgodę na termin 6, VIIL 
Dr.. maige na oku uirzyntianie popraw- 
nych stosunków z Włocliami, mimo że 
termin ten nie zupełnie odpowiada za- 
«oduikom polskimi, 


| 
| 
| Korespondencja, dotycząca terminów 
i 


spotkań międzypaństwowych, ich miej- 


| sca oraz warimków rinausowych jest 
| zadzienn 


ym zjawiskiem we współżyciu 
państwowych związków sportowych i 
z początkowych różnie w tei korespon- 
dencii nie sposób iest wysnuwać tak 
| przejaskrawiane wnioski. ink czyni to 
i nielako obrońca honoru polskiego spor- 
lin p. Dr Wolman na łamach redago- 
| wanego Przez JWielmożnego Pana po~- 
| czytnego Disma. Zaznaczam, że po- 
twierdzenie terminu 6. VIII. nastąpiło 
listem expressowym w dniu 21. IV, br. 
— a zatem jeszcze przed ukazanie:n 
Se artykułu p. Dra Wolmana w dniu 
25 b.m. 
. Raczy Pan, Panie Redaktorze przy- 
iąć wyrazy prawdziwego szacunku 
i poważania 
Dr Wł. Mirzyński, 
Pieres 


| 


| 


ież nie Warszawa i Poznań) a, 


brak. Nie umiał ich, niestety, znaleźć 
zarząd PZB, okazał się niezdolnym 


ra- 
zostały brakiem 
naszej nawy 


czej spowodowane 
zaufania do sterników 
pięściarskiej w ostatnieli latach. 
PZB triumfował, że nasza ósemka 
reprezentacyjna kroczyła od zwycię- 
stwa do zwycięstwa. Cieszono się 
nienotowanym dotychczas powodze- 
niem spotkań międzypaństwowych w 
kraju, wyprzedaną bez specialne) re- 
klamy halą reprezentacyjną w Pozna- 
niu na mecz z Niemcami, lecz nie do- 
slrzegano, że to zaufanie widowni od- 
nosi się wyłącznie do naszych bokse- 
rów w ringu. Bowiem podczas roz- 


|grywek wewnętrznych czy to w mi- 


strzostwach drużynowych, czy też im- 


FOTOGRAFUJCIĘ 


APARATU 


MARKA 


Awantury po; 


BŁO 


się z resztą ekspedycii udaiącej się 
do Berlina. na eliminacyine zawody, 
przed ustaleniem składu na mecz mię- 
dzykont,nentalny  Europa—Ameryka. 
Łodzianin jest dobrei myśli. Zna swoje 
możliwości, uważa że jest w  dobrei 
formie, sposób walki Campego mu od- 
powiada, wreszcie ma nad nim prze- 
wagę moralną w postaci faktyczne- 
go zwycięstwa w Poznaniu (sędziowie 
dali wówczas remis). 
POZNAŃ DOSTAJE NOWEGO WICE- 
MISTRZA POLSKI 

Ciekawa jest sprawa Szraitera, hok- 
serskiego mistrza okręgu łódzkiego, 
który pa mistrzostwach Polski stracił 
prawo do reprezentowania dotychcza- 
sowych barw okręgowych. Szraiter, 
wychowanek Kaliskiego KS-u, należy 
od 1 kwietnia do okręgu poznańskie- 
go, a to z uwagi ua przyłączenie Kali- 
sza do woiewództwa poznańskiego. 
Dwa tygodnie wcześniej. zdobył Szrai- 
ter mistrzostwo okręgu łódzkiego na 
rok 1938, z terminem ważności zdawa- 
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NU ° PAPIERY 


nastręczał wątpliwości prawne, PZB LWÓW--MIASTO Z PRZYSZŁOŚCIĄ 


ł sie bowiem 


wydał jednak wyjątkowe zezwolenie. 
Ale obecnie, w meczu SŚląsk—Łódź (8 


maia) Szrajter nie może iuż walczyć, 


w barwach Łodzi, chyba, że do tego 
czasu otrzyma on zwolnienie z KKS-u 
dla Geyera, o co wicemistrz Polski się 
stara. Sprawa tego zwolnienia nie jest 
jeszcze pewna, a w każdym bądź ra- 
zie łatwa i może przeciągnąć się diugo. 
ŚLĄSKŁÓDŹ 
Międzyokręgowy mecz 
Śląsk—Łódź, o puchar przechodni pre- 
zydenta miasta Łodzi, wielkiego przy- 
iaciela sportu, odbędzie się w łódzkiej | 
hali w niedzielę, 8-go maja. Będzie to, 
mecz rewanżowy, pierwszy odbył się i 


bokserski | szerokich. 


bowiem w marcu r. b. w Sosnowcu| 
i przyniósł zwycięstwo Łodzi w sto-, 
sunku 9:7, Śląsk walczył lednak wów-;, 
czas w mocno osłabionym składzie. ` 
Skład Łodzi został już ustalony i przed, 
stawia się następuiąco: w. musza: | 
Szwed (IKP), w. kogucia: Marcinkow»* į 
ski (IKP), w. piórkowa: Spodenkiewicz | 
(IKP), w. lekka: Kowalewski (IKP), | 
w. półśrednia: Ostrowski (Geyer. w. | 
Średnia: Pisarski (Geyer). w. półcięż- | 
ka: Pietrzak (IKP) i w. ciężka — Kło-; 
das. Skład oparty jest na szkielecie | 
IKP. i 

Możliwe, że zaidzie leszcze zmiana ' 
w wadze półśredniej, Ostrowski po- | 
zostaje bowiem bez treningu, doigra! | 
dwutygodniowej „paki“ į 
w woisku. W programie meczu powin- į 
no doiść do kilku ciekawych poiedyn- 
ków. jak Jasiński--Szwed, Pisarski— 
Wiedeman. Pietrzak— Kolonko i rewan | 
żowa walka Kłodas—Piłat. | 

Dochód z meczu przeznacza ŁOZB | 
na Fundusz Obrony Narodowei. 


KURACJA AUGUSTOWICZA 


Bokserzy lwowscy zrobili — ogól- 
nie biorąc — niespodziankę swym p^- 
ziomem. Prawie bez wyjątku stawiali 
oni twardy opór, walczyli nieustępli- 
wie į byli do ostatniei chwili groźni. 

Lwowianie stanowią doskanały ma- 
terial bokserski. Trzeba tylko posłać 
'm trenera, pomóc w zaangażowaniu 
instruktora i zwrócić uwagę na tech- 
nikę. Dzisiaj Lwów manieruia się w 
niecelowych ciosach. wy- 
ładowuie energię w niestyluwej bija- 
tyce. 

Apeluiemy do naiwłększego boksera 
iwowskiego dr Mirzyńskiego. hy ze- 
chciał zaopiekować się swymi kolega- 
mi 


„Krajany* zasługują na zaintereso- 
wanie. nawet koszten  skasowan'a 
czwartego offisiela przy wyprawach 


zagranicznych. 


NAJLEPSZA--NAJGORSZA 

Najgorszą walkę turnieju stoczył 
Jańczak z Fiszerem. Po tym meczu 
nikt nie uwierzyłby, że Jańczak wy- 
walczy następnego dnia tytuł mistrza 
Polska. 

Najlepszą walkę w pierwszym dniu 
stoczyli Jasiński i Czerwiński, w dru- 
gim — Chrostek i Czortek Nie była 
oną wprawdzie klasyczna, nie rozgry= 
wała się ma dystans, ale za to pory- 
wała serca swą zaciętością, bojowo- 
ścią, napięciem, nerwami. Obaj chłop- 
cy zaimponowali, 

ANKIETA 

Przepowiednie wloką zwykle za $o- 
bą złośliwe fatum: nie chcą się spraw- 
dzać. Spośród ośmiu typów wskaza- 
nych przez „Przegląd* zrealizowało 
się siedem. Zawiódł Czerwiński. 

Pewne pisino codzienne zotganizo- 


Augustowicz przebywa nadal w szpi- | wało w Warszawie ankietę wśród czy- 
talu, rekonwalescencia idzie pomyśl- ,telników na temat wyniku mistrzostw. 
nie, dla boksu iest on iednak stracony | Należało wybrać mistrzów i wicemi- 
strzów Polski. 


na wiele miesięcy. Na szczęście obe- d 
szło się bez złamania, nadwyrężony | Na 1.600 odpowiedzi nie było ani 
został lekko kręgosłup i nastąpił; iednej trafnei. Ci co byli naibliżej pra- 


on eet intaia 


ZEPĄŚCIŁ 


ŚWIATOWA 
DO NABYCIA W FOTOSKŁADACH 


wstrząs żołądka. 


CHROSTEK I CZOPTEK 


Foe t 


SZANSE JURENTUSU | 


wal kę. Polski wagi muszej. W, 


wdy. obcięli się na Michaiewiczu. 


PREZES WINSZUJE MISTRZOWI 


na tytu! Mistrza Włoch. Liguria wygrała 1:0, Venturini i Persia stoczyli w finale mistrzostw bokserskich w Łodzi najładniejszą | Mir. Mirzyński gratuluje Jasińskiemu zdobycia tytułu mistrza 


tyle p. Rybarczyk. 


urg czeka 


na pierwszy mecz międzypaństwowy 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Paryż, w kwietniu. | ale zupelnie wystarczające. Między sta 


Opuszczając Strassburg w kierunku | diorem , fabryką Mathis rozciąga się |tościowych. które 


północno-zachodn.m szosą ma Śchiltg-| wolny pi 
heim, mijamy fabrykę automobilowa 
Mathis. Przedmieście, przez które 
jeżdżamy zwie się „Memau“, 


lac. gdzie parkuja auta, 
Q samym Strassbirgu możnaby ha. 
prze p.sać bardzo wiele, ate przekroczyłoby 
i ) Przed to ramy niteiszego artykułu, Nie na 
wiebu laty waprzeciw fabryki Mathis| danno zwie się Strassburg w jedne] z 
znajdowało się pustkowie, dyrekcia | pieśni n.emieckich „przecudownym mia 
idąc z prądem czasu, przemieniła je pó, stem“, Od czasu gdy Alzacia wróciła na 
zniej na borsko sportowe. łono Francji, pod tym względem nie 
Pewnego dnia ziawiło się w fabryce | sę die zmiadiło. 
kilku dosto.nych panów. którzy przed iel z czerwienią hasłem dnia 
stawili się jako reprezentaci zarządu| Alzacja jest starszym krajem piłkar- 
Racime-Club Strassbourg, skim, niż reszta Francji, Należy bo- 
- Jesteśmy klubem piłkarskim —| wiem pamietać, że we Francji jeszcze | 
oświadczyli oni — posiadamy drużynę, | przed ośmiu laty rugby było niejako; 
ale nie mamy boiska. Dotychczas ko- | narodowyńn sportem, Dopiero w ostat- 
rzystaliśmy z uprzejmości AS Strass-'nich latach futbol wybił się na pierw* 
bourg. najstarszego klubu sportowego | sze mejsce. Alzacja, należąc przed wol 
w mieście, Jest jednak najwyższa pora, | ną do Nietm.ec, była też łatwiej dostęp 
hy osadzić się gdzieś na własnych $inie | na dia pitk, nożnej, Dziwuym zbiegiem 
c.ach. Czy nie zechcieliby panowie u-| okoliczności Alzatczycy ne doprowa= 
dziehć nam przytułku na waszym tere-| dzil jednak w pilce do wiekiej perfek- 


mie? 


Firma Mathis mie miała nic przeciw | 
temu. Ustąpiła swe boisko Racingow:,: powierzchowna, gdyż Bawarczycy zibb 
który zagospodarował się tam na do-| żeni do Alzatczyków, 


bre 


W r. 1932 przyszło zawodowstwo. 


Stary. dostojiy AS Strassburg twe my | nożnej maja może swe źródło w naro- 


Sat puszczać sę na ryzykowne ekspe- 
*ymenry, Pozostał przy amatorstwie, 
pelęgnując wielkie tradycje, Racmy nie 
był obarczony historycznymi misjami, 
zapisał się więc na listę klubów utrzy- 
muiących drużyny zawodowe. 

T znów zjawili się dostojn panowie w 
biurach fabryki Mathis, Tym razem 
przyszli w interesie, Zaproponował kup 
no boiska leżącego naprzec w fabryki. 
Dyrekcja zgodziła się, W ten sposób 
przeszedi stadion „de la Memau“ na 
własność Racug-Glubu w Straśsburgu. 

Cudownie piękne miasto 

Nazwa „stadcu' jest meco przesa- 
dzona. „Stade de la Me uau“ jest sobie 
bowiem dobrym bo skiem iwibolowym 
śsedniel wielkości, Francja mie posiada 
zresztą stadionów na m.arę angielskich 
czy mienmneckich. Fraucuzi wie meli ni- 
gdy zrozumienia dla giganiycznych bu 
dówl, a w sporcie pozostali w ogó!e 
nieco w tyle. Największym i najładniej 
szym ob.ektem sportowym Francji jest 
wciąż jeszcze stadion w Colombes, wy 
budowany z okazji igrzysk olimpijskich 
w roku 1924, Na owe czasu było to bart! 
dzo wiele, dziś stadion Colombes nie 
może wytrzymać porówtiaua ze Sta: 
dionami Niemec i Angli. 

Pod względem pojemwości za/mu.e 
boisko strassyursk ego Racingu ó me 
inejsce wę .Frawcji, Największą frek- 
wejcję zanotowano z okazji walk są- | 
Siadujących ze sobą rywah RC Strass- 
bouřg i FC Sochaux. Zebrało się wów- 
czas 20.000 widzów. 

Z okazji mistrzostw Świata chce Ra- 
cog rozbudować w -dowu.ę tak, by zmie 
ścła ona 33.000 osób. Byloby to maxi- 
mwan tego, co da się asiągnąć. I z tych 


| 


też przyczyt zdecydowamo się prze- 
śceść mecz Niemców ze Szwajcarami 
waględnie z Portugalią do Paryża, 


Wszak z samej Rzeszy uapłynęloby. 
w.ęcej niż 25.000 widzów, a gdzie 
zmieszczonoby Szwajcarów i Alzatczy 
ków? 

Spotkanie Polska — Brazylia gadaje 
sie lepiej dia Strassburga. L.czba kibi- | 
ców z obu krajów będzie mnmalna. a 
iiość Polaków, którzy zjadą ewent. z 
innych okolic Francji również nie osią- | 
gnie rewelacyjnych rozmiarów. lak; 
węc Ałzatczycy będą mel; okazię i 
meisce przyjrzeć Się 


p.ezwszemu W 
Strassturgu meczowi amiędzypaństw o0- 


wemu. | 


„Stade de la Memau' nie jest może | 
imponujący. jednak posiada tym lepszą 
nawierzchnię. Idealnie równy kobierzec 
trawiasty rozcąga się od bramki do 
bramki, równie dobry w słocie jak i przy 
pogodz.e. Pod tym względem nie pozo- 
stawia Strassburg nic do życzenia. 

Po obu stronach boiska znaidują się | 
drewniane trybuny, niezbyt eleganckie, 


Odpowiedzi Retlakcji 


_P. M. Tom, Inowrocław. Adres Polonii 
— Warszawa — Ohmielna 2. Chemie!'ew- 
ski podpisał już umowę z Cyzaniewi- 
czem, Został pommięty w reprezentacji | 
przez kapitana PZPN, który uważał, że! 
następca jest obecnie tepszy. Dawniej | 
„stotnie grał doskonale i miał wielkie suk, 
«ESY. 

P. T. Cz. Przemyśl. Sprawa będzie za | 
łatwiona w przyszłym tygodniu. 

P. A. Sch. Warszawa, Adresu prywat 
nego nie znamy. 

P. E. Tilan, Sambor, Istotnie bokserzy 
walczyli z Węgrami tylko 7 razy. Naj- 
bliższy mecz z Francią 12 czerwca w 
Łodzi. (Mecz stoi pod znak'ime zapyta- 
nia). 6 sierpnia z Włochami w Rimini. | 
Bokserska repr. Polski stoczyła dotąd 31 
meczów oficialnych (19 wygr.. 7 rem, $ 
11 przegranych) oraz dwa nieoficjalne z 
repr. emigracji 12:4 i Danią 10:6. Mecz 
z Szwecja w Poznatiu odbył sie w 1932 
r. Rewanż w 1934, ale w Sztokholmie. 

P, Hel, Częstochowa i Jon, Stani- 
sławów. Prosimy krótki teleion mię- 
dzielny z wynikami okręgu. 

P. Jan Podłasek, Warszawa. Tabele 
takie można otrzymać tylko w biurze | 
Ligi, Wilcza 30, tel. 9-81-03. Odpowie- | 
dzi listownych nie udzielamy. ji 

P. W, las, Łódź. Rolę „stacji wod, 
nych“ pełmiy u nas dawniej przySta- | 
nie wioślarskie. Nazwy specialnej na! 
to brak. Kije hockejowe sa z drzewa | 
oraz owijane (dla nadania mocy) taś- | 
ma izolacyjną. 

I. J- S. Wein. St. Louis. Z propo-! 
zycii nie skorzystainy. | 

P. dr Rad.. Kraków. Rozważania Pa; 
na są teoretycznie może słuszne, aie | 
w praktyce rzecz widocznie zasługi- ! 
wała na ocenę taką, iaką wyrazili! 
sprawozdawcy. Zupełnie niepotrzebnie 
stara się Pan uwikłać ich w tenden- 


cyjność. To, że ktoś był asem nie do-| gach nogę. A tymczasem obóz teniso- 
wodzi, by zawsze pisano o nim w Su-|wy jest w rozkwicie, a Baworowski 


perlaty wach. 


j mierzą zarzficić lekkiej aśletyki. 


cji, Mów, się ogólne, że rasa germań- 
ska jest ciężka, Opinia ta jest nieco 


są jednak m= 
strząmi futbolu w Niemczech. | 
Maie zdolności Alzatczyków w piłce 
dowym charakterze. Podobnie jak Fran 
cuzt mają oni większe skłonności do 
indywidualizmu. Rozwauął on się szcze- 


gólnie silnie pod wplywem dążeń wol- 
nigdy ne zostały 


utzeczywistnione, gdyż Alzacja była 


albo francuska, albo niemiecka. nigdy 


Jednak samodzielnie autonomiczna. Wy 
tworzył się weęc wśród mieszkańców 
ie] duch przekory, który częsta okre- 
śla się jako „upór alzacki", 

Klimat jest w Strassburgu wnlarkowa 
ny, toteż ule grożą Polakom z tei stro 
ny nespodzianki W porówuadiy z Tu- 
luza jest więc Strassburg dla graczy 
polskieh bardziej korzystny. Poza tym 
jest Tuluza, podobtie jak cale południe 
Francji. nastawiona bardziej ua rughv. 
Strasburczycy będą znaczuie wdzięcz- 
niejszym audytorium, 

Alzacja odznacza sę niezwykłą go- 
Ściimością i serdecznością, Dlatego też 
mogą pilkarze Polski í Brazylii liczyć 
ua wspaciałe przyjęcie, tym bardziej, 
że strasburczyk me jest fanatykiem i po 
trafi zdobyć się ma daleko sięgający 
objektywizin. 

Między Strassburgiem * Polską ist- 
tuleje jeszcze Jedna wspólna płaszczyz- 
na. Barwy stolicy Alzacii są czerwono- 
biale, a więc w odwrotnej koleiności te 
same co Polski, 5-go czerwca będzie 
więc Strassburg tonąć w bieli i ezer 
wieni, 

Edgar. 
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Ilu Polaków pojedzie do Ameryki? 


Mamy apetyty na trzy miejsca 


Turniej eliminacyjny przed meczem 
kontynentów Furopa—Anteryka odbę- 
dzie się w piątek o godz. 20-ei w ber- 
lińskiei „Deutschlandhalle“, 

Największy haczyk tego turnieju po” 
lega na tytn, że samo zwycięstwo nie 
ma tam żadnego znaczenia, o Miczym 
nie decyduje. Decyduje FIBA 1 red. Ar- 

i chie Ward z „Chicagu Tribune“, jedy- 

| ny dziennikarz, którego arbitralne po- 

| glądy będzie musiał w kornym milcze- 
niu znieść zarząd PZB. 

Sytacja wygląda tak: na podstawie 
wrażeń odniesionych z walk komitet 

FIBRA  (Soederlimd, Mazzia, dr Metz- 
net, Kankovszky) ułoży reptezentacię 
| Europy. 

! Red. Ward skoryguie 


tę drużyrę, 


| dobierając sobie 4 dodatkowych za- 
wodników. i 
Do Stanów Ziednoczonych pojedzie 


więc 12 pięściatzy. Polska ma teore- 
tyczne szanse wysłania 5-ciu bokse- 
rów, ponieważ tylu uaszych chłopców 
zaproszono na Uczestników  turnielu. 
Powiedziny jednak od razu, że udział 
trzech Polaków byłby naszym zdecy- 
dowanytn sukcesem, odpowiadającym 
obecnei bokserskiej mapie Europy. 
Sobkowiak walczy z mistrzem Włoch 
Paesaniim. Ambicią „Przegladu Spor- 
towego* było zdobycie jakichkolwiek 
wiadomości o tym pięściarzu. który 
jest rewelacią ostatnich miesięcy, za 
granicą zupelnie nieznaną, Zadanie 
to udało się nam szczęśliwie wykonać. 


| 


Paesani nie jest punczerem. Sobko- 
wiak nie powinien obawiać się iegu 
ciosu. Jest to pięściarz wzorowo wy- 
szkolony technicznie, bardzo szybki, 
błyskawicznie reaguiacy -— i bardzo 
ładny, Peasani nie nokautuie. On ośmie 
sza ptzeciwników i wygrywa na puin- 
ty. 

Rzymianin walczył dotychczas tylko 
dwukrotnie z zagranica. W ramach 
meczu Szwaicaria—Włochy pokonał 
on Wigeta, w ramach spotkania z Wir- 
tembergią — Kella, Obaj vie stanowią 
międzynarodowej klasy, dlatego zwy- 
cięstwo nad Nardecchią (w mistrzo- 
stwacli Italii) pozostaje lego najlepszą | 
kartą wizytową, Paesani ma 22 lata, 
startuje od pięciu sezonów. ; 
Na tle tej charakterystyki, łatwo na-! 
szkicować taktykę Sobkowiaka. Szan- 
sa pozbawionego formy Polaka tkwi 
w nokaucie. Od sprytu wicemistrza 
Euripy (od szczęścia zależy, czy uda | 
mau się sprowokować Paesaniego do o- | 
twartego ataku i zahaczyć o podbró- | 
dek, Alia. to też ważne: Włoch lepiei 
pilnuie szczęki, niż dotka. 

W wadze s spotykają się noza 
tyn Lechtinen (finlandia) z Podanym 
(Węgry). Stawiamy na Węgra. 

Koziołem walczy z Graafem (Niem- 
cy). Sytuacja jego jest zupełnie inna. 
niż Sobkowiak, Jego mtędzynarodowa 
forma ma tendencię zwyżkową 1 dziś 
Koziołek jest zdecydowanie lepszy, 
miż na meczu z Niemcami. 


Dyskusja na Związku ¿wiąz 


W dyskusji nad sprawozdaniem z 
nego Zgromadzenia Zw, Zwiazków nie 
było na ogół głosów krytyki. Jedynie z 
ust inż. Znaidowskiego padały czasem 
niepozbawione dowcipu ostrzejsze Wy- 
rażenia. Do takich mależało na przy- 
kład nazwanie PUWF „macochą spor- 
Akg 

Starcie nastąpiło też przy uchwalaniu 
wniosków. PZLA prosit mianowicie w 
jednym z nich, by sport lekkoa'tletycz- 
ny otaczany był opieką. by otrzymywał 
dotacje finansowe itd. Pik, Glabisz słusz 
nie zauważył, że wniosek taki można u- 
chwalić, ale jako generalną prośbę cafe- 
go sportu, a nte tylko lekkoatletyczne- 
go. 

Na to odpowiedział prezes PZLA: — 
Zarzucono nam kiedyś (w czasie zatar- 
gu z PUWF przyp. red.» że poruszamy | 
jako PZLA sprawy natury ogólnej. Wo- | 
bec* tego zgłosiliśmy „wniosek fol- | 
warczny” tylko ma nasze potrzeby, bo 
postanowiliśmy pracować dla siebie, 
a nie dła innych. Nie mamy jednak nic; 
przeciwko temu, by rozszerzyć wnio- 
sek i na inne związki. 


+ 


Jerzy Pławczyk nasz rekordzista w 
skoku wzwyż, napisal do PZLA list z 
Francji. w którym podkreśla, że Eh 

a- 
mierza on startować na mistrzostwach 
Europy w Paryżu izapytule się, czy 
PZLA skorzysta z iego usług na me- 
czach międzypaństwowych, gdyby 0- 
siągnął odpowiednie wyniki. 

Koszt przyjazdu do Polski w razie 
zawedzwania do startu określa bPław- 
czyk na 150 zł, wydaje się więc celo- 
we, sprowadzić go na mecz z Francią. 
o ile by osiągnął w skoku wzwyż wy- 
nik, zbliżony do 190 cm. 

Na mistrzostwa Europy PZLA sko- 
rzysta z usług Płąwczyka prawdopo- 
dobnie tylko w dziesięcioboju, Narazie 
jako w „dowód pamięci“ uchwalono 
posłać Pławczykowi f.iską tabelę pun- 
ktacyjmą, niemożliwą do kupna dla 
prywawiego aabywcy, (t) 

Fierwszy obóz dla długodystansowców 
w związku z przygotowaniami do me- 
czu z Francją, otwarty zostanie W 
PIWF-ie prawdopodobnie iuż 9-go ma- 


a. 

PZLA ma zaproponować ten termin 
Związkowi Strzeleckiemu, który chciał- 
by przysłać na trening do Petkiewicza 
kilku swoich nailepszych biegaczy (No- 
wacki, Flis, Kramek) i piechurów (Z 
Bieregowojem na czele). 

Gdyby Z. S. zgodził się na ten ter- 
min, w obozie wezmą jeszcze udzia! 
kandydaci na reprezentantów. a więc 
Noii, Wirkus (w charakterze „docho- 
dzacych*), Soldan, a możliwe, że także 
Duplicki i Marynowski. (t) 

Trener Hoke nie odpowiada na list, 
skierowany do niego przez Zarząd 
PZLA. mimo że pośredniczył w tym 
wypadku konsulat tiemecki. Z tego 
względu nie odbędzie się kurs dla tre- 
unerów (termin rozpoczęcia zresztą inż 
minal), a w wypadku dalszego milcze- 
nia Hokego PZLA będzie musiał rozel- 


Jędrzejowska ' 
od maja w Anglii 


Cały sezon Jędrzejowskiel będzie 
w tym roku nastawiony na Wimbie- 
don. Nie będzie ona startowała w mi- 
strzostwach Francii, aby me wybijać 
się z uderzenia na kortach twardych. 
Już w połowie maja pojedzie pewnie 
do Anglii i starrować tu będzie na H- 
cznych turniejach. Jest to niożiwe 
dzięki niezwykle przychylnemu stano- 
wisku ambasadora Rzplitej w Londy- 
nie hr. Raczyńskiego. 

Jędrzejowska mie poieuzie pewnie 
też na turniej Rot-Weissu do Berlina, 
który odbywa się tuż przed mistrzo- 
stwami Francji. Zamiast niej wyśie 
Związek Volkmer-Jacobsenową, a z pa 
nów Baworowskiego, Tłoczyńskiego 1 
Hehdę. 

Hebda przez trzy dni musi leżeć w 
łóżku lecząc nadwyrężoną na trenin- 
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wodzi w nim rel. 


Był też i wniosek PZLA w sprawie 
zniżek kolejowych. Mia. Ulrych prosit 
o wycofanie go wobec złożenła memoria 
łu przez Zw. Zw. w tej samet Sprawie. 

Skoro taki iuż jest memoriał, to wnio 
sek jest niepotrzebny — powiedział. 

Inż. Znajdowski zareplikował wtedy: 
— „Nam chodzi jednak nie o wniosek, 
ale o wywikc”, 

Wszyscy zdobywcy medali olimpii- 
skich będą mieli odtąd prawo wolnego 
wstępu na imprezy sportowe w całej 
Polsce. Zarząd Zw. Zw. ma rozesłać do 
wszystkich związków liste tych, którym 
te uprawnienia przysługują. 

Sprawę Olimpiady w Tokio reterował 
pokrótce płk, Glabisz na zasadzie spra- 
wozdania delegatów polskich na ostat. 
ni kongres Międz. Kom. Olimp. w Kai- 
rze. Ze sprawozdania tego wynika, że 
nie tylko wypadki polityczne (wojna Z 
Chinami) mogą wpłynąć ha zrezygno- 
wanie Japończyków z urządzanią Olim 
piady. Przygotowania ich do Igrzysk 
prowadzome sa bodobno bardzo bezpla 
nowo. Są oni pod tym względem bars 
dzo ekskluzywni. nie chcą słuchąć rad 


wielkim sezonem le 


rzeć się za innym wybitnym fachow- 
cem. (t) 

Kandydaci do reprezentacii Polski na 
mecz z Francią, wyznaczeni zostaną 
już na początku przyszłego tygodnia. 


Będą oni moralnie zobowiązani do So- | 


lidnego treningu. 

Niedługo ogłoszoną zostanie lista za- 
wodników, którzy dopuszczeni zostana 
do zawodów eliminacylnych w Łodzi 
(22 mai), 

Kucharski nie będzie startował w 
Łodzi, gdyż na ten czas nie może 
otrzymać zwolnienia z pracy. Jego for- 
ma jest jednak coraz lepsza, Lwowia- 
nin zamierza w bieżącym sezonie za- 
atakować własne rekordy. 

Również solidnie zabiera się do pra- 
cy Noji. Warumki ma obecnie bardzo 
dobre, czuje się doskonale, to też w 
pełni sezonu chce wypróbować swoie 
krańcowe możliwości. Na 10 kim star- 
tować będzie w miarę konieczności. 


Główny nacisk położy jednak na 5900, 


mtr, startuiąc również przy każdej oka- 
zii i na 1500 mtr. 


Co będzie z Bieregowojem? 

Teodor Bieregowoj z KSZS Gdynia, 
najlepszy masz „Spec“ marszowy, otrzy 
mał ostatnio zawiadomienie od władz 
klubowych z Warszawy, dotyczące u- 
działu jego w zawodach lekkoatlety- 
cznych w Paryżu. Olimpijczyk nasz 
startować ma w chodzie na dystansie 
olimpijskim. Bieregowoł wyjechać ma 
również na czterotygodniowy obóz tre- 
mngowy do CIWF'u. 

Wobec wyznaczenia mistrza Polski 
do zawodów w Paryżu, ciekawa jest 
decyzja lokalnych władz kiubowych w 
Gdyni, które., wykluczyły IBieregowo- 
ja z KSZS za niesubordynację, rozwią” 
zując zresztą całą sekcję marszową. 
której kierownikiem był Bieregowoj, ja- 
ka przodownik marszowy. 

Zwolenników inarszu i ogół sportow- 
ców interesuje w tej chwili sprawa: 
która decyzja jest kompetentna — „do” 
łu”, czy „góry”? 

Wielka impreza lekkoatletów 

Eliminacje lekkoatletów przed me- 
czem międzypaństwowym Polska 
Francja, przewidziane do Łodzi a 22.V 
odbędą się według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa przez dwa dni, mian. so” 
hotę 21 i niedzielę 22 t. m, Eliminacje 
łódzkie sa częścią integralną jubileuszu 


Z ostatniej chwili 
Zmiany 


przeciwników Polaków 


BERLIN. 27.4. — Dziś nadeszła de- 
cyzja PIBA, zmieniająca składy par 
na turnieju berlińskim. Przeciwnikiem 
Sobkowiaka, będzie świetny Włoch 
Nardecchia. który w Warszawie dwa 
razy zremisował z Rotholcem. Czor- 
tek spotka się z Niemcem  Vó!kerem, 
którego pobił już na meczu w Pozna- 
miu. 


I 


| fachowców i organizatorów poprzed- 
nich Olimpiad. 

Gdyby Olimpiada w Tokio sie nie od 
j byla, to prawdopodobnie, zdaniem płk. 
Glabisza, nie odbędzie sie w ogóle. Hel. 
sinki nie zdążą chyba wybudować sta- 
dioni a Anglia, która ubiegała się wpra 
wdzłe o orgamizacię lgrzysk, nie ze- 
chce pewnie organizować ich zastępczo, 
zwłaszcza że miało to już raz miejsce w 
r. 1908. 

W każdym razie ostateczna decyzja 
w tej sprawie zapadnie 18 maja. 

Rozprawiając się z zarzutami o fory- 
towaniu przez Związek Związków War- 
szawy wskazał pik, Glabisz na skład za 
jrządu. — Jest w nim — powiedział — 
9 osób z dawnej Galicii, 6 „królewia- 
pów i2 „pierunów poznańsbich'. Gdzież 
więc w takich warunkach może być mo 
(wa o uprzywilejowaniu stolicy? 

W czasie dyskusji nad wałoskiem o 
konieczności budowy hali inż. Znaidow- 
ski i dr. Mirzyński wysuwali konkretne 
propozycie wyłonienia koinitetu budo- 
wy hali, komitet ten zajątby sie znale- 
zienien funduszów na ten cel. 


piętnastolecia ŁOZLA, który przygo- 
towuje się do nich z godna modkreśle- 
inia starannością. W medzielę wszyst” 
| kie imprezy sportowe w Łodzi będa od- 
wołane, aby na eliminacjach zgroma- 
dzić Jak największą ilość widzów. Orga- 
nizatorzy spodziewają się rekordowe; 
frekwencji, która ma zresztą przekonać 
PZLA, że nie tylko organizacyjnie, ale 
| pod względem kasowym Łódź doj- 
rzata do otrzymania meczu międzypań- 
stwowego lub nawet męskich mistrzostw 
|Polski, o które daremnie się ubiega już 
lod lat. Zwycięzcy wszystkich konku- 
rencji dostaną w Łodzi nagrody. Eli- 
minacie odbędą się na stadionie ŁKS, 
którego bieżnia będzie doprowadzona 
|do porzadku. 


[REKORD NA OTWARCIE SEZONU 


| Na zawodach w Chorzowie Węglar- 
|czyk znowu pobił rekord w rzucie mło 
tem. osiągając bardzo dobry wynik 
47,75 m (niestety — poza konkursem). 
Rzut konkursowy był jednak również 
na poziomie i wyniósł 46,67 m. 

Forma Węglarczyka na pewno nie 
da spać spokoinie Kocotowi, Jeszcze 
parę miesięcy, a chyba obaj przekro- 
czą granicę niiędzynarodowej klasy — 
50 m. (t) 


Tallin, 24 kwietnia. 


Porażki się liczą... Ale gdy młodzint- 
ki i zupełnie nieztany zapaśnik jest 
groźny dla zawodnika, który nosi tytuł 
najlepszego na świecie, to jest to setlsa- 
cją. ŻZapaśnicy polscy nie wygrali w 
pierwszym dniu mistrzostw ami jednej 
walki, ale mimo to podobali się. 

Gdy wspaniale zbudowany Gwóźdź 
stanął na macie przeciw mistrzowi O- 
limpiady i 4.krotnemu mistrzowi Euro- 
py Szwedowi Cadier, nikt nie liczył, Że 
wytrzyma 10 minut, A tymczasem wal- 
ka byla zupełnie wyrównana, a o prze!” 
ściu parteru zadecydowała mie CZYVAS 
przewaga, ale los. Cadier WYSTAł i 
wkrótce Gwóźdź dostał się w jego styn 
ny chwyt, zwany „Karusela”. Cadier za 
kręcił Polakiem. rzucił £0. Gwóżdź się 
trzymał Szweda ; nagle Cadler znalazł 
się pod Polakiem., Prasa nie wierzy 
własnym oczom, publiczność bije bra- 
wa Gwoździowi. SKończyie się wszyst- 
ko smiitnie. Gdy Polak po 17 minutach 
opuszczał sale pokonany, żegnały 80 
jednak brawa publiczności. 


Tallin. 25 kwietnia. 

Gwóżdź walczył pięknie z Cadierem. 
Gdy wystąpił do walki z Niemcem Se- 
elenbinderem towarzyszyły mu ziown 
brawa. Stało się to jego zguba. gdyż za 
czął za bardzo atakować, by! za bardzo 
otwarty, Co prawda Polak rzucił Niem. 
ca ma deski przeřzutem przez „biodro, 
Seelenbinder obiął iednak Gwożdzia | 


© 


Szkoda, że do tego nie doszło, było 
by to bowiem widomym znakiem posu- 


nięcia Sprawy naprzód. Sposób realiza- 
cji wniosku pozostawiono zarządowi. | 


h 


W czasie dyskusji dr. Mirzyński zwró 
cił uwage na możliwości wykorzysta. : 
nia hali j na inne cele. 

Mogą się tam odbywać recitale śpie- 
wacze, czy polityczne — powiedział. 

Łyżwiarze przez usta red. Chrzanow- 
skiego prosili o wstawienie do wniosku, 
domagającego sie inwestycji, sprawy bu 
Gowy toru łyżwiarskiego, zaznaczając 
przytem, że będą mieli na ten cel fun. 
dusze. Wniosek raki uchwalono. Teraz 
radzilibyśmy usłyszeć z ust PZŁ dalsze 
szczegóły w tej sprawie, 

Sprawa klubów robotniczych ij żydow 
skich, należących do innych organizacji 
oprócz Zw. Zw., poruszył płk, Rudolf, | 
prosząc. by komisja statutowa wstawi- 
ła do statutu ramowego tych stowarzy- 
szeń wzmiankę o podporządkowaniu się 
przez 1ie przepisom Zw. Związków. 

Galimatias z granicami okręgowych 
związków, które dotvchczas nie pokry 


waly-sie ac sobą (zdarzało Się. że mil.| 
Kafsiwo W «rm m TmescTe naszą [U da 


innego okręgu, a iekką atletyka do in- 
nego) wreszcie ustanie. gdyż walne zgro 
madzenie Zw. Zw. postanowiło przepro- 
wadzić unifikację granic w tem sposób. 
by pokrywały się oue z granicami DOK 
zę wzgledu na wspólność spraw z okre- 
gowymi urzędami w. f 

Jeden raz tylko głosowano kartkami. 
Było to w czasie wyborów. Zarzad zgło 
sił na iniejsce ustępujących te same oso. 
by. Byty jednak dodatkowo zgłoszone 
kańiydatury przez PZLA i Sokół, laż.! 
Znaldowski wycofał kandydalurę p. Soś- 
uiekiego Pozostałą kandydatura p. Mak. 
sysia, 

Głosowanie było i tak konieczne, to 
też trochę niesmacznie wygladały prze- 
mówienia przedstawicieli zarzadu prze- 
ciwko kandydaturze inż. Maksysia, 
który nota bene był ma sali obrad. Jako 
jeden z argumentów przeciwko niemu 
wystriięto fakt, iż jest on członkiem za- 
rządu Sokoła, a w zarządzie Zw. Związ- 
ków powinni być ludzie, nie związani z 
żadnym związkiem sportowym. 

Argument ten nie wytrzymuie krytyki. 
wieny bowiem, dobrze, że począwszy 
od wiceprezesa į przewodniczacego P. 
K. Oi., a skończywszy na członkach za- 
rządu każdy z nich niemał jest czynny w 
iakimś związku sportowym. Poza tym 
sprzeciwianie się poszczególnym kandy. 
daturom zg.oszonym bez porozumienia z 
zarzadem nawet formalnie jest nieuza- 
sadnione., Właśnie w tym celu jest gło 
sowanie, które rozstrzyga. 


pociągnął go za sobą. Takie rzuty sto- 
suje doświadczony zapaśnik, takich po- 
rażek doznaje Początkujący taktyk. 

Mimo wszystko jednak. jeśli Gwóżdź 
będzie dobrze trenował będzie klaso. 
wym zapaścikietn, 


Niska porażka 1:2 Świętosławskiego 
z Norwegiem SolsVikien mogła równie 
dobrze zamienić Się ią jego Zwycięstwo, 
tak wyrównana byłą walka. Gdyby Po 
lak nacisaął Pod koniec, odegrywał po 
prostu „aktywność“, jak robią tu wszy- 
scy, wygrałby na pewno. 


Szajewski nie umiał rozerwać klu- 
cza i przegrał po 14 min. 13 sek. ze 
Szwedem Christensenein. 


Bajorek umial przynajnwiej założyć 
klucz, a ponieważ go wytrzymał, zasłu. 
żył na zwycięstwo nad Baerensem 3:0. 
ale sędziowie dali mu tylko 2:1 pkt. 

czterema punktami ujemnymi docho- 
dzi Polak do półfinału. W turnieju. W 
którym odpadł taki mistrz, jak Schwel- 
kert — to nie jest źle. 


Zapaśnicy polscy nie są słabi. SĄ „za 
silni”, gdyż nie umieją wykorzystać 
swej sily. Brak im szkoły północnej: 
przykdejania sie do przeciwnika, męcze 
nia go. stosowania chwytów, które mie 
są niebezpieczne dla nich samych. Te- 
pertuaru w walce w parterze: pó! I 
całych nelsonów, Fluczy i przerzutów 
biodrem, w ciężkich sytuacjach nie u- 
mieia kllamr. 


m Z | mz 


Tym lepiej, że otrzymuje on tego sa- 
mego przeciwnika. Nie ma naimniei- 
szych powodów, by Koziołek nie po- 
wtórzył swego poznańskiego zwycię- 
stwa, Świadomość wyższosci nad wi- 
cemistrzem Niemiec (mistrzem jest 
Wilke, który służy w wojsku i do Ame 
ryki jechać nie może) wyrówna z nad: 


l 
| 


wyżką atut „yłasnego boiska”. Wie: | 


rzylmy, że Koziolek mecz wygra, a po* 
nieważ „smakuje” on red. Wardowi — 
więc I do Ameryki pojedzie. 

W  drugiei parze wagi koguciej 
Sergo (Włochy) walczy z  Bondim 
(Węgry), Faworyzulemy Włocha, 

Czortek ina Znowu nieznanego nam 
przeciwnika, Kiedy Polska utrzymywa= 
ła stosunki ze Szwecią, nie byłu tam 
leszcze Kurta Kreugera, piórkowca. 


| jakiego jeszcze nigdy północ nie po- 


siadała. 

Kreuger nie iest bokseren latwym. 
Przede wszystkim dlatego. żę walczy 
w prawej gardzie. Po drugie dlatego, 
že z miejsca narzuca ostre tempo tbar 
dzo silnymi ciosami z lewei ręki (bite, 
z dołu, coś na wzór słynnych „kuja 
wiaków”) deinoralizuje partnerów, 

Szwed umie wprawdzie  boksować, 

ale woli fight. Spodziewać się więc na- 
leży, że będzie to walka nie ustępują- 
ca telnperaturą i charakterem od spoi- 
kania Czortek—Chrostek, 
. Czortek mecz ten wygra, ponieważ 
lego kondycia fizyczna 1 wytrzymałość 
jest fenomenalna, „Kaitek* powinien 
jednak pamiętać, że te lewe upercuty 
lepiej iest wytnijać, niż brać, Ostatnio 
Czortek zaniedbał defensywę j w wy. 
mianie ciosów za dużo inkasuje. Można 
od takiego technika wymagać, by umie 
szkodliwit przynalmniei pierwszy cios 
przeciwnika. 

W dwu pozostałych parach wag 
piórkowej, zobaczymy  Schonebergera 
(Niemcy) z Saundersem (Irlandia) i 


Viciniego (Włochy) z Vólkerem (Niem > 


cy). Stawiamy na zawodników wymie- 
monych na drugim miejscu. 

W wadze jekkiei nie mamy repre 
zeńtantów. Nürnberg (Niemcy) powi 
nien wygrać z Erikiem Agrenem (Szwe 
cia). a Smith Irlandia) z Henri Wal. 
terem (Francia). 

Kolczyński, jeśli wolno mówić o „pe: 
wniakach”* bez zapeszania łosu, jesi 
naszym amerykańskim pewniakiem 
Najlepszy bokser polski (tak, ten ty- 
tuł należy w tym sezonie do Kolczyń- 
skiego) nie może, biorąc po ludzku. 
przegrać z Clancym. Irlandczyk ma 
doskonałe nogi, świetną technikę, ale 
g końcu musi dziabnać go cios Pola- 
Gb; 

Jedno tylko zastrzeżenie: Kolczyń- 
skiemu nie wolno się spieszyć. nie wol- 
no odbiec na bok od planu, jaki mu 
opracuje p. Stamm. Glowa Stamma 
i pięści „Kolki“ dadzą sobie radę z Ir- 
landczykiem. tak iak daly sobie z nim 
radę kch NIEMCYJ Powimenvoktmać 
Petersena (Dania). 

Pisarski wygrał wielki los na loterif. 

Nokaut w Budapeszcie zwrócił mna 
niego uwagę red. Warda, i kiedy Til- 
ier padł ofiarą kontuzji, powołano na 
eliminacię Polaka, a nie — chociażby 
Raadika. 
; Ciekawą jest rzeczą, że Niemcy ma- 
ią wyraźny respekt przed umieiętno- 
ściami Polaka, nazywając go „naibar- 
dziej interesującym gościem“ w tei kā- 
tegorñ. 

Campe i Pisarski walczyli już na tē 
mis w Poznaniu. Od tego czasu Campe 
wyraża sie o Polaku z wielkim respek- 
tem. 

Walka berlińska będzie spotkanie" 
dwu doskonałych techników i lcytaciź 
punktową. Trochę lepszą lewą ma 
Campe, trochę lepszą prawą — Pisaf- 
ski. Wynik pojedynku zupelnie 
otwarty. f 

W kategorii średniej Baumgarten 
(Niemcy) będzie miał ciężka PrzePra- 
wę z specjalistą zwarcją Zorzenonem 
(Włochy), A 

Wagi wyższe odbywafa sie beg u- 
działu Polaków. choć Piłat zasługiwa!- 
by na zaproszenie, 4 

W półciężkiej po hymnach pochwal- 
nych sedziego PVOrzaką nie odważy- 
my sie faworyZ0Wać Vogta (Niemcy) 
w Spotkaniu Z Kussem (Czechosłowa- 
cia), a w ciężkiej Runge (Niemcy) po- 
winien wyPunktować mistrza Europy 
Tandberga (Szwecia), 


erd. . 


Gwóżdź sensacią Tallinna 


Walczy, jak równy z równym, z mistrzem świata 


Gdy ci 4 zapaśnicy. którzy byli w 
"Tallinnie nauczą się tego i beda mieli 
parę startów w kralach północnych lub 
w Niemczech (z drużynami B) posrehv 
będą nieuniknione. , 


s Leo Mildenberg 


Na kongresie reDrezentowitli Polské: 
pp. Gałuszka, Ziółkowski i Dzubańsk:: 
O mistrzostwa W Stylu grecko-rzymskim 
w r. 1939 ubiezała się Polska: Norwc' 
gia dostała iednak 11 głosów. Polska 
tylko 6 


Dr Kocur został wybrany czlonkiem 
Zarządu: otrzymawszy (6 głosów, wo” 
bec 18 głosów, Niemca Freja i 2 SzwaJ 
cara Frideberga 


Po kongresie zakontraktowano 054 
tecznie dwf mecze iniędzypańistwowt” 
Polska — Włochy w Rzymie 11 czerw. 
ca, Polską — Węzwry w Budapeszcie 
pierwszą połowa lipca; 6 wrzeštia ma 
się odbyć w Warszawie mecz w dżw” 
gaciu ciężarów Polska — SzWwćcia 


TALLIN, 26.4. — Tel. wł. — Z pośród 
finalistów wylosował Bajorek mallepsze- 
go Johanssona, 5-krotuego mistrza. zwa” 
nego „Królem zapaśników”, Walka by- 
ta początkowo wyrównana. ale Baioret 
popełn:t błąd taktyczny i Johansson rzu 
cil go na ziemię. Po kluczu Szweda zra 
bił Bajorek most, który Johansso złamał 
po 3:18 min. 


l 


Trzeba raa 


Sport motorowy nie jest drogi. Cza” 
sy, Kiedyfantazja sadzała pelnych 
temperamentu, nudzących Się SYKów 
możnych tego świata, kiedy za kierow- 
nicą auta widywało się niemal wyłącz. 
nie magnatów — należą do przeszłości. 
Na siodełku motocykla widzimy coraz 
częściej ludzi twardej pracy, którzy 
nierzadko jeszcze więcej, niż ich pe- 
przednicy kockają swój wehikuł, dają= 
cy im niezapomniane przeżycia szyb- 
kości. 

Podobnie dziele się i w automobi- 
fizmie — samochód popularyznie Sie, 
puszczenie na rynek iuałych W9Z9W, 
n.edrogich w eksploatacii umożl.w a 
korzystanie z auta człowiekowi średnio 
zamożnemu. Coraz więcej widzi Się 
za kierownicą ludzi ciężko walczących 
o byt. Zżywają sie ze swym weliki- 
łem, pomagającym coraz to częściej w 
codziennej pracy, interesują się nim 
więcej | troskliwiej, niż bogacze, a ied- 
nocześnie zakwita w nich pragnienie 
wyżycia się w sporcie. 

Pęd do Sportu motocyklowego 
względnie samochodowego, wśród tych 
sfer lest ogromny, a nierzadko tu i tam 
błyskają talenty nieprzeciętne. Ale 
sport motorowy jest kosztownym — 
bilans najoszczędniej obliczonych ko- 
sztów poważniejszej imprezy nierzad- 
ko studzi najgorętszy zapał, » 

A szkoda tego zapału, bo właśnie 
z takich zapaleńców najczęściej wyra- 
staią prawdziwi, nie sztucznie na „tron“ 
sadzani. mistrzowie kierownicy. Zwię- 
kszenie grupy ludzi jeżdżących na im- 
prezy sportowe umożliwia przeprowa- 
dzenie głębszei Selekcji, pozwala na 
wyłowienie prawdziwych talentów» 
które mogłyby na niwie sportu moto- 
rowego pracować z dużym sukcesem. 

Tym ludziom wartoby pomóc w u 
prawianiu sportu. 

. s e 

Sprawa pomocy dla wybitnych, a 
niezamożnych zawodników, względnie 
dla utalentowanej młodzieży „nabrzmie 
wa“ od wielu miesięcy, Mówi się o tej | 
pomocy b. dużo w klubach i związ- | 
kach. Narazie tylko się mówi niestety..* 
Wartoby wreszcie przejść do czynów 
i obmyśleć konkretne możliwe do zre- 
alizowanią sposoby pomocy. Sposoby 
takie istnieją, a będzie ich tym więcej, 
im wiecej motocykli i samochodów 
wejdzie na rynek, im bardziei wybitni 
zawodnicy są potrzebni firmon pro- 
dukuiącym względne sprzedającym 
połazdy oraz Ogranizacłom przyspo- 
sobienia wojskowego | armii. 

Wiadomo, że dobry zawodnik, jego | 
Interesująca jazda i Sukcesy animują 
obojętnych, zachęcają wahających się, 
stwarzają wartościowy klimat, tąk bar- 
dzo potrzebny do ruszenia ławą do. 
objęcia szerszych mas, do Stworzenia 
właściwego podkładu psychicznego, ży- 
czliwych nastrojów w społeczeństwie, 

Tzed klubami i związkami motoro. 
wymi leży wdzięczne, choć niełatwe 
pole Pracy w tej dziedzinie. 

. LJ 


Ostatnio automobilige; E 
ją się przejść od słów "ae "ER 
terenie Warszawy Powstał Klub Mon- | 
tekarlistów. Jest to klub o charakterze | 
koleżeńskim. zrzeszający tych wszyst- | 
kich, którzy Ieździli |ub zamierzają jeż- | 
dzić na tę interesująca imprezę wiel- | 
iei turystyki Satnochodowej, 

b ma na Celu omawianie regula- 
mnt | wąarimków Startu na Rayllye 
Monte Carlo, wySZukiwanie pomocy | 
dale ących wziąć udział w tei iin- 

iy Szukiwanie, Wzgl =i 
wet przyvdzielan je pasażerów cię 
zy mozącyiję wszy" rzędzie pasaže- | 
e cych o ae m 
ANEKS jpoboacyc* Płacjć za 

Klub niewatpliwie przyczyni się do 
zwiększenia liczby startujących w tej ; 
ciekawej | wartościowe! imprezie, da- 
jącel nie tylko wiele wrażeń ale i du- 
ł0 rutyny zawodowej į gyswiadcze- 
nia w raidąch długodystansowych. | 


Stworzeni 
ie Klubu Montekarlistów — 
ta konsekwencja braku im 
potrzeb „lygzj jeżdżących" 
koszt oj RTEZY. 
w cnw Obecnej nalbardzjej 
3 ziej akim- 
alna | potrzebną iest pomoc dla SAPTAN 
nych motocyklistów startulacych w | 


na duże, 


Raid dookołą Łodzi 
Motocyklowy. Jedenagę lei, rai 
% y z kolei, raid 
„dookoła Łodzi“, © nagrode przechad- 
nią miasta, odbył Sie Ubiegzę, mape 


wy Rę 1: ; j a Ę ; 
Na hia t licznej kon Urencji krajowe 


rcie zmalazło SI% 38 zawodników! 
stołecznych j lokalnych. Po taz pierw- | 
szy Wprowadzona konkurencja z tonto- 
hiłowa, byta również dobrze a tele 
Dy StANE a CZ 200 iR zsłana. 
ło 25 k idu wynosił 309 smi w tym 
by m jazdy t rej, któr | 
rowcom | zdy terenow ta kie- 
agania. waszynom stawiała duże wy- | 
Mole maszy, dzie terenowei utkwijg i 
w wiel „Zanotowano szereg de- | 
teki *> kierowców dostała punk- 
ty ka ki " 
troja R Baszerególmych katego- | 
fach oiy nastę: solówki do 350, 
cem n Raabe (Ur p OlÓWKi do i 
są 500 cem.: pił 2) Pkt. karnych: 
pona 026 Gie. i Melcer - Dworecki | 
(ZAM (GT) zg Jazed Jerzym Sto“, 
larowem o Pet k. W kategorii | 
maszyn 7 Przyczepki 600 cem. 


5 Schónnóm (VT) 12 S, FU 
Jankowskim (PTC) 16 | i 
600 com.: 1) Kostrzewa EKM)’ gu kt. | 
k. Przed Kudewiczem (EKM) zo oke k i 

Zwycięzcą raidu został op miusz| 
Schónbonn, rutydowany jeździec Union 
Touriizu, który już raz był W bosia- 
daniu Nagrody miasta Łodzi, 


pomóc 


TE 


utalentowanym zawodnikom 


wyścigach. Niestety — sprawa ta nie- 
jednokrotnie poruszana na zebraniach 
poszczególnych klubów i związku nie | 
znalazła dotychczas praktycznego roz- | 


inie 


wiązania, Wartoby się tym zająć — 
tak od ręki i serdecznie, gdyż czas na- 
gli i potrzeby rosną lak grzyby po de- 


szczli. 
* * . 


Klub Montekarlistów, którego zebra- 
nie konstytucyjne i tednocześnie wer- 
bujące zapowiedziano na 22 maja r. b. 


inoże stworzyć pewnego rodzaju prze- | 


wrót w światku autotmobilowym stoli- 
cy — klub ten, jak informują organi- 
zatorzy, ma być kadrą organizacyjną 
Automobilklubu Warszawskiego, któ- 
ryby miał na celu bliższe zajęcie się 
potrzebami oraz interesami automobi- 
listów mieszkających, wzgłednie pra- 
cujących na terenie Warszawy i woje- 
wództwa warszawskiego. 

„Nie wchodząc narazie bliżej w szcze- 
góły tych potrzeb stwierdzić należy 
ogólnie, że prądy powodujące tego ro- 
dzaiu nastroje Świadcza, że Świat au- 
tomoboliwy zaczyna żyć coraz to sil- 
niej pulsującym życiem, które ogląda 
Sie za uzupełnieniem dotychczasowych 
form organizacyjnych. Jest to niewąt- 
pliwie pocieszający sygnał ewołucii. 
kroku ma przód, Baczyć jedynie nale 
ży, aby linia rozwoju znalazła właści- 
we formy i właściwych ludzi. 


T. Gm 


Prof. Rudolj Wacek 


m 


Henk 


Gdy Lwów, a z nim cała kulturalna 
Polska, z prawdziwą radością cieszy 
się i uroczyście obchodzi czterdziesto- 
lecie poetyckiej i dziennikarskiej pra- 
cy Henryka Zbierzcllowskego — niech 
i nam, sportowcom — wolno będzie do- 
rzucić kilka listków do lauru tej pracy 
i zasług Jubilata. 

Sławił on sport w swych pięknych 
i podniosłych duchem wierszach już 
wtedy, gdyśmy mie mieli swych włas- 
mych orgamizacyj sportowych. Odważ- 
nie wypowiadał swe myśli jeszcze pod 
ręką zaborcy — wskazując na obywa- 
telskie i patriotyczne zadanie tężyzny 
sportowej. W swych słynnych już „ży- 
czeniach' noworocznych, czy też świą- 
tecznych, bezlitośnie chłostał sport! 
nasz j jego działaczy satyra, lub też | 
zachęcał do dalszej pracy, do organi- 
zowamia się i mnacniania słabych punk 
tów. 

Stosunek Henryka Zbierzchowskiego 
do naszego sportu najlepiej odzwier- 
ciedli dosłowne przytoczenie jego po- 
ezji 

Już w r 1918 — w lipcu z okazji 
Dobyiu Polonii warszawskiej we Lwo” 
wie u Pogoni — pierwszej w ogóle go- 
$ciny sportowej Warszawy we Lwo- 
wie — takim wierszem w „Gazecie Po- 
rannej* witał Zbierzchowski warsza- 
wiaków: 

„Goście zjechali z Warszawy, 

„Polonia”, dzielna drużyna, 

Cieszą się wszyscy sportsmani, 

Meczu wybiła godzina. 

Ujrzymy gdzie moc it wena, 

Z Lwem stanie w szrunkach x 


— e ~ wm 


„Kszłałćmy się bracia w kopaniu. 
Nikt nie wie, co nam wypadnie, 
Byśmy, gdy przyjdzie sposobność, 
Mogii to zrobić dokladnie. 

I tych, co na kark nam siedli, 

Za bramkę nogą wywlekli. 

A kiedyś, gdy nam wybije 

Wielkiego meczu. godzina, 

Staniemy, jak jeden człowiek 

Karna I dzielną drużyna. 

Czas cisnąć mętne utopie, 

ten silny, kto lepiej kopie". 

Tak pisał Henryk Zbierzchowski w 
r, 1918, gdy w Warszawie panoszył się 
Prusak, a w Galicji — Austriak. Jak 
gdyby w wizji proroczej przewidywał 
godzinę „Wielkiego Meczu”, zaclccał 
do wyrzucenia ząborców, kryjąc swe 
myśli w Postaci niewinnego wiersza 
6 piłce nożiiej. 

Gdy w r. 1922 rozpoczął wychodzić 
we Lwowie tygodnik „Sport“, po wstęp 
Rych słowacii 9d Redakcji, taki entu- 
zlastyczny wiersz  ©bierzchowskiego 
Czytamy: 
czy znasz Ty, bracia mlody 
Te gonitwy i zawody, 

e rozkosze i te raje, 

Ktore tylko Sport nam daje? 
W oddaleniu gd bibuły, 

Zdrowe brężą się muskuły, 
Dusza śpiewa piešsñ radosna, 
A u rumion skrzydla rosną. 


s 
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A czy znasz Ty te wygitki 
Aby stać się panem pilki, 
t lak krążyć pośród pola, 
Aby strzelić w bramkę gola? 


— 


s 


„A CZY znasz Ty, bracie mlody, 
Świat szeroki, świat otwarty, 
Przestwór wzrokiem nieobięty, 
Snieg! SWIECA jak diamenty 
Góry kapią się w lazurze, 
Stońce je przystraja w róże. 
Lecisz, jak jaskólka chwża, 


Chwila skoku się przybliża, |imotocyklowy „Sto mil pe Polsce", ze 
Stryia 
przez Motoklub Unia. (ss) 


Jedno czujesz —— bile nie paf 
I jak piorun lecisz w przepaść. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek. 28 kwietnia 1938 r. 


ierki ustalona 


Szpadziści i szabliści szykują się do mistrzostw Europy 


Wszystko okazało się znacznie prostsze, niż 
można było przypuszczać: Mało tego — wszy- 
stko przedstawia się znacznie lepiej, niżby 
marzyli najwięksi ogtymiści. 

Znakomita forma Ślązaków, 
wanych wspaniale przez fechm. Kozę-Kozer- 


przygotowy- 


skiego nie tylko usunęła wszelkie wątpliwości 
wszelkie trudności, jakie mogłyby się wył» 
nie z nadmiaru kandydatów na włożenie ko. 
szulki x Białym Orłem, ale wykazała (przy- 
znajemy się ze skruchą do tego, że powodo- 
wani zbyfnim pesymizmem wyraziliśmy ze po- 


Rekordowe maszyny Niemiec 


odnceszą pierwsze triumfy 


Hannower, 25 kwietnia. 

Pierwszy motocyklowy wyścig sezo 
nu, rozgrywany tu co roku pod nazwą 
Eilenriede“, przyniósł wspaniały 0- 
braz możliwości niemieckich fa tego- 
roczny sezon. Niemcy zademonstro- 
wali swą najnowszą „broń, wszvst- 
kich kalibrów. 

Zawody przyniosły dwie sensacie. 
Po raz pierwszy wprowadzono z po- 
wodu wielu ciężkich wypadków w 
Niemczech w życie zakaz startów na 
' motocyklach æ wózkami. Dla postępu 
| techniki wyścigi z wózkami bocznymi 
nie mają żadnego znaczenia, gdyż kom- 
strukcja ich od lat nie posunęła się ani 
na krok naprzód. Nailepszym tego do 
wadeni brak do ostatniej chwili ha- 
mulca na kole bocznym. 

Inną sensacją, maiącą głębszy sens, 
to start najnowszych 350-ek DKW. 
Mówi to o przełamaniu „cichego* po- 
lecenia „z góry“ wzajemnego nje 
przeszkadzania sobie niemieckin fa- 


akcji atakowania kategorii 350 cem., — 
najsilniejszej amgielskiej pozycii moto 
cyklizmu wyścigiwego, maszyn Norton 
i Velocette. Niemieckie NSU do tego 
ajewystarczały. 

W 500-kach najszybszą dziś maszy- 
ną w Europie jest BMW. Trzeba też 
podkreślić zupełnie otwarcie, że nie 
jest to zasługą zawodników niemiec- 
kich, lecz konstruktorów. którzy dowie 
dłi wyższości swej tezy konstrukcyjnej 
nad tezą: angielską. Silnik wielocylin- 


Ruch, wysiłek krwi rozgrzanie, 
Oto sportu jest zadanie, 
Oto młodzi przyjaciele, 
Sportu szczytne — piękne cele, 
Niechaj zczezną niedolęgi, 
Zatopione w suche księgi. 
Naszą księgą jest natura, 
Jej wolajmy nasze „lurra“! _ 
Ona serca nasze wzrusza 
W zdrowym ciele, zdrowa dusza. 
Przed meczem Węgry — Polska, za” 
granym dnia 14 maja 1922 w Krakowie. 
Zbierzchowski tak pisze: 
„Hej! toż to będzie dopiero spotkanie, 
Dzień, który oby zmienił się w weselny; i 
Najlepsza polska jedenastka stanie 
Przeciwko Węgier jedenastce dzielnej. 
Gdy Loth na bramce w walke sią omota, 
Gdy Wacek *) we krwi swej poczuje 
burze, 
Węgry zdębieją, tak jak żona Lota, 
l mogą jeszcze brzydko wpaść 
w Kalużę, 


i 


*) Wacław Kuchar. 


drowy z kompresorem biie przy każ- 
dei okazji przestarzały amgielski jeden 
cylinder z najwyimyślniejszym nawet 
układem zaworów -— ale bez kompre- 
sora. 500-ka torowa BMW „chodzi” 
lekko 210 km na godz., nie ma więc 
maszyn, poza włoskimi, które mogły- 
bv jej dorównać. 


W 250-kach zwyciężyły DKW. Ta | 


| kategoria jest przez nie zupelnie Opa- 
|nowana, I tu silnik dwutaktowy z nal- 
jwyimyślniejszysni aparatami zasilający 
| mi dowiódł swej wyższości nad archę- 
| [czym sposobem stosowania 1-cylin- 
drowych silników cztero-raktowych, 
jc. dla krótkich dystansów, ale 
| zawodnych (wysokie obroty do 
8000 na min.), podczas 
nych wyścigów. 

W 350-kach pokazali Niemcv nową 
DKW, zbudowaną na wzór swej 
| 250-ki. Maszyna ta „nabita“ forsowa* 
| va ale niezbyt szczęśliwą dotychczas 
| „dumę* Niemców w tej kategorii, 


w.elogodzin= 


brykom. mówi to też o konsekwentnej | 350-ke NSU, budowaną przez Anglika | Niemcami, byśmy w sposób tak nieracjonal- 


| 

Moore wg. naiwiernieiszych wzorów 
angielskich. 
| Nowe maszyny niemieckie zobaczy- 
my obok włoskich i angielskich na 
Bielanach i w Wiśle. 

Podkreślić należy sukces Meyera w 
| kat. 500 cm., nowej gwiazdy wyścięgo- 
wego motocyklizmu niemieckiego. 
Startował dotychczas w 6-dniowych 
terenówkacii, pojedzie w barwach nie- 
mieckich w TT. 

Janusz J. Makowski. 


W 


A ję, 


$z 


Zbierzchowski dowcipnie wyzyskuje 
tu nazwiska słynnych naszych ówczes- 
nych graczy piłkarskich: Kałuży i Lo- 
tha. 

Pięknie i podniośle witał Zbierzchow” 
ski ma lamach „Sportu“ jubileusz czter 
dziestolecta warszawskich 


szermierzy. Nastroiowo pisze z okazji 
55-lecia Sokola-Macierzy: 


„Było to w cztery lata po powstaniu, |W galop puszcza się wśród gwiazd. 


Smutek, żaloba i upadek serca; 
Jedni konali w śniegach na wygnaniu, 
Dragich do lochów wtrącil wróg 


| morderca, į taczom, związkom, czy 
W vmyślający tortury naikrwawsze izom rozmaitego gatunku, 


Bv slowo: „Polska“ wymazać 
na żawsze. 
! w owym czasie, kiedy tylko Á 
w pacierz 
Wplarano Polske wargami drżącemi, 
Powstal we Lwowie pierwszy 
Sokól-Macierz, 
Wszystkich późniejszych gniazd 
na polskiej ziemi. 


W marszu Pogoni, poświęconym 


A 


K. S. Pogoń — Lwów 


©dznaczomej jubilatce | 


gratuluje cała Polska 


Zarząd Zw. Pol. Zw. Sp. uchwalił 
nadać doroczeą nagrodę dla „nai- 
lepszego klubu sportowego w Pal- 
sce“ Lwowskiemmu Kiubowi Sporto 
wemu Pogoń, | 

Pierwsze tego rodzaju odznaczenie 
postanowiono nadać — lak to zawsze 
bywa. — nie tylko za działalność į za- | 
stugi w ostatarm roku. Bilansowano ca 
łość dotychczasowej działalności klu- 
bów, pod każdym względem i p.erw-; 
szeństwo przyznano Pogoni. Odznacze 
nie to jest dla klubu specjalnie cenre. 
gdyż przypadło w roku 35-letnego iu- 
bieluszu. | 

© 


Przedwojenna działaliość Pogoni Ja 
tnie się od r. 1904, Na obszarze b. za~ | 
boru austriackiego wespół z Czarnymi! | 
Cracovią ; Wisłą, pod okiem zaborcy | 
stwarza Pogoń spiżowe podwaliny pod 
przyszły żywiołowy rozwój sportu pol- 
skiego. 

Pierwsi polscy lekkoatleci, którzy 
Startuja za granicą, to pogończycy. Na 
bieżnach Prag, Wieauia, Budapesztu 
Berna — Tadeusz Kuchar i Zdzisław 
Latawiec, Tadeusz Garczyński i Wta- 
dysław Ponurski, Stanisław Tamiczek 
i inni rozsławiali imię Polski, Pierwsi 
polscy olimpijczycy—to również człow- 
kowie Pogoni; Ponurski i Garczyński, 
wybrani przez austriacki związek do 
reprezettowania sa" b. monarchii, 


Okres wojenny, to znów chlubnua i 
ząaszczytną karta działalności Pogoni 


Z O ZEK 


ZJAZDY DO POZNANIA 
Niedziela i Święto 3 Maia stać bęuą 
w Poznaniu pod zuakiem motoryzacii. 
W sobotę już Delegatnra Poznańska 
Polskiego Touring Klubu urządza swoi 


II zjazd z okazii otwarcia Międzyna- 
rodowych Targów Poznańskich. Z te- 
go 
Wielkapalski urządza swój tradycyjny 


Samego powodu  Automobiiklub 
już Ziazd Qiwiaździsty na niedzielę. 
We wtorek 3 maja zakończony zo- 
stanie w Poznaniu dwudniowy raid! 
do 


Poznania, organizowany 


kierowanej przez prof. Rudolfa Wacka. 


W latach 1915 — 1920 na boiskach | 
lwowskich wychowuje się narybek 
sportu polskiego, a działalność spo- 


łeczna Pogoni urasta na miarę wielko- | 


ści Pomoc materialna. jaką sportow 
cy lwowscy okazali Legionom. rozgr 
waiąc 39 meczów na dochód specjal- 
nego funduszu legionowego. wyraziła 
się w imiponuiącej sumie 40.000 zł! 
Jednym z licznych dowodów uzna- 


| nia i podziękowań jest przechowywa- | 
list nastę- Gdyś w marazmu zapadł mrocz 


hy z dumą po dziś dzień 
puiący: l 

„Dowództwo 1 pułku Legionów 

Do Lwowskiego Klubu Sporto- 
wego „Pogoń“, na ręce kuratora | 
sądowego prof. R. Wacka we Lwo! 
wie. 

Poczuwam się do milego obo-, 
wiązku podziękować Szan. Klubo- | 
wi za przeprowadzenie do skutki 
meczów footballowych w dniach: 
30.VI i LVII. Gracze nasi wrócili | 
do pułku z niezwykle miłym: wra- ' 
żeniami. Przywieźli niezatarte 
wspomnienia serdeczności i gościn 
ności, z jaką spotykali się na każ- 
dym kroku, Drużyna nasza dużo 
skorzystała grając z tak doskona- 
łym przeciwnikiem. Żałuję bardzo, 
że wskutek przeszkód natury służ 
howej nie mogłem przybyć na za- 


wody. 
(—) Śmigły-Rydz, płk- 
Modlin, 16 lipca 1917". 
Gdy kruszą się łańcuchy niewoli 
stają pogończycy w zwartym szeregu 
w obronie Lwowa i Kresów ka | 


nich, a po tym. podczas propazando- 
wej akcii plebiscytowej na Śląsku, 
zwyciężając piłkarzy niemieckich, zdo 
bywają serca Ślązaków dla Polski. 
Wyprawa ta jest jednym z większych | 
klejnotów w skarbcu wspomnień Po- 
goni, | 

„Nowoczesna* historia klubu lwow- | 
skiego jest dobrze znana.  Trzydzie-; 
sty piąty rok swego istnienia Pogoń 
zamyka czternastoma czynnymi sek- 
ciami, imponującą cyfrą 2.360 człon-| 
ków, w tvm przeszło 600 czynnych za. 
wodników. i 


Udznaczonej Jubilatce składa serde- — Lerdonowi, a szabli Heiinow: przed 
czne gratulacje cała Polska sportowa. Esserem i Austriakiem Losertem. 


iewta sp 


1 t wioślarzy, Brawo bije Święty Piotr. 
15-lecia „Cracovii“ i 10-lecia lwowskich | Hubert aż z emocji sapie, 


chopnie opinię, że nikt nie dorówna dwójce „w tak pomyślnym dla szermierki roku przed= 
| Dobrowolski — Segda), że mamy zupełnie do , olimpijskim wzięto choć raz na obóz, choćby 
stateczną liczbę zastępców na tym Samym jako sparringpartnera, gdyby mu dano kilka 
stojących poziomie, którzy niczym nie uste- | przyzwoitych leltcyj i grożniejszych, niż ich 
miał w Łodzi, przeciwników. 

Nie powtarzajmy błędu z Banasiem po raz 
drugi. Choćby to miał być nawet ekspery- 
ment (a przecież nie uważamy tego za eks- 


pują tamtym. 

To co do walk między sobą. Jak się przed | 
stawiają szanse poszczególnych zawodników | 
w walce z mniej znanymi, a znakomitymi 
przeciwnikami, zobaczymy na trzech meczach ; peryment, ale za konieczność i mamy nadzie- 

+2 Węgrami, w których wystąpią wszyscy kan- | je, że młody reprezentant nie zawiedzie) 
| dydaci na wyjazd, a nawet jeszcze dwaj woj- pozwólmy mu jechać dla samej tylko szkoły, 
į skowi, którzy dopełnią drużynę WKS żoliborz. | tak jak pojechał do Frankfurtu Nawrocki. 
h * = się to w przyszłości na pewnol 

| Mistrzostwa Polski wyłoniły dwie szóstki Pozostali 

| reprezentacyjne (druzyna składa się z sze- © pozostałych nie ma ca mówić. Szemplirń- 
j 5cru sob, tym dwu Tezerwowych), co | ski zajął wprawdzie dopiero miejsce siódme, 
udo których nie ma żadnej wątpliwości, so wiemy doskonale, ŻE... W kraju nie za- 
| stanowią szczyty naszej szermierki, może na- wsze dobrze mu „się walczy”, gdy za gra- 
wet klasę dla siebie. nicą ósiąga zawsze doskonałe wyniki. Nie 

Zacziiimy odpsznzoe trzeba wchodzić w to, czy walczy ambitniej, 

czy też może przeciwnikom „nie leży“ jego 
bardzo indywidualny sposób walki. W każ- 
pliński, Banaś. dym razie stwierdziliśmy, że Szempliński jest 
| Słyszeliśmy nieoficjalnie, że ekspedycja na- | w formie fizycznej doskonałej (świetne nogi, 
sza ma być ograniczona do ośmiu osób ra- | zdumiewająca łatwość zdobywania terenu), 
zem — więc czterech szablistów I czterech | a to jest u tego zawodnika podstawą wszel- 
pasów, bez rezerwowych, przyczym z | kich akcyj. 
tej czwórki aż dwóch — Kamala i Zaczyk | Również sposób walki Kantora odbiega da- 
„oddałoby* się tej broni tylko połowicznie, | leko od wzorów szablonowych (u nas mówi 
gdyż walczą pozatym jeszcze w szabli. się francuska szkoła, ale dalibóg, Francuzi 
Nic, tak być nie może! robią inaczej), a tak jest trudny do podpa- 
Szpada polska zbyt dobre zdobyła Sobie | trzenia, że gdy się nieznający go jeszcze za- 
imię doskonałą postawą podczas olimpiady, | wodnicy zorientują i znajdą remedium już 
| zbyt dobrą ma markę po zwycięstwie nad 


Szóstka szpadzistów 
Zaczyk, Kamala, Karwicki, Kantor, Szem- 


jest zwykle za póżno. 

Z tego powodu dajemy Kantorowi najwięk 
sze Szanse w walkach indywidualnych. Kantor 
jes; w bardzo dobrej formie. Może nie w 
takiej, jak na Olimpiadzie, brak mu bowiem 
wykończenia, którego podobnie jak | Banaś 
nie może zdobyć w Łodzi, gdzie brak jest 
partnerów — ale to łatwo usunąć. 

| tu pozwalamy sobie wysunąć pewlen pra- 
jekt. 


Kantor i Banaś na Śląsk! 
„/„Oddać'* Kantora I Banasia na jedne dzice 


sieć dni — nie na żaden kosztowny obóz — 


ny mieli jednym fałszywym pociągnięciem 


okrawać tak bardzo nasze szanse. 
Walczymy o Banasia 

A poza tym walczymy o Banasia. 

Dość długo nie dbano dostatecznie o tego 
utalentowanego, rozporządzającego najpięk- 
niejszą dziś może z szpadzistów polskich (co 
za ekonomia ruchu!) paradą — zawodnika. 
Mógiby tę klasę, jaką osiągnął teraz dopie- 
ro, osiągnąć już dwa lata temu, gdyby go 


riu 


nrzez Zbierzchowskiego wraz z muzy- 
ką jej I5-leciu -— wśród wielu innych 
czytamy wesoły ustęp: 

„W śniegu, w deszczu, czy w roztopie, 
Chociaż wieje wietrzyk - łotr, 

Skoro „Pogoń“ piłkę kopie, 


ale po prostu fechmistrzowi Kozie. 

Jedne dziesięć dni, a jesteśmy pewni, łe 
przy swej cennej umiejętności stosowania od- 
powiednich metod do indywidualnych uzdol- 
nień 1 skłonności zawodnika doprowadzi 
ich do formy swoich własnych pupilów—ha, 
obaj mogliby wznieść się o Stopień wyżej. 

Pod adresem PZS-u: rozmawialiśmy z obu 
zawodnikami, rozmawialiśmy z fechm. Kozą 
— wiemy, jakby to tanio wypadło. a przecież 
1 ślązacy zyskaliby, mogąc potrenować z no- 
wymi partnerami!!! 

Skład szabli — bez wątpliwości 

W szabli sytuacja jest niemniej jasna. $e- 
gda, Paszek, Dobrowolski., nikt siç 
tu „wtracić' nie może. Mjr. Dobrowolskiego 
nie bylo w finale, scratchowal — niemniej nie 
ulega wątpliwości, że mjr. Dobrowolski je- 
chać musi. Zobaczymy go przecież jeszcze w 
dwóch meczach z Węgrami — przekonamy 
się, w jakiej jest formie, czy poprawił sie 
jeszcze od mistrzostw „Armii, czy może się 
pogorszył. 

Pozatym będziemy mogli 


Kamala, 


Gieszy się z Rzepichą Piast, 
Swięty Michat na swej szkapie 


Skad radość ta? To Pogoń gra! 
Świetne są życzenia sportowe Zbierz 
chowskiego składane sportowcom, dzia- 
też dygnita* 
z okazji 


świąt, czy też Nowego Roku. Życzenia zorientować się 


a... nic nie straciły ze swej na podstawie tych spotkań kto właściwie wi- 
Gd LECZ j ; nien stanowić trzon reprezentacji szablowej, 
b 5 e a E RE a kto rezerwę. A m ko- 
DZE ZWIĄZKOWI ZWIĄZKÓW lejności Segda, kamala. Zaczyk, Kaczmar- 
SPORTOWYCH czyk, Paszek — nie wiele ostatecznie mówi 

Sport, te jest żywioł, ruch, czynu w tej mierze. Każdy z nich, a właściwie ma- 
gorączka,| jora Segdę można nawet z tych rozważań 

Niech więc nareszcie cpuści Was wykluczyć — to jest jednak punkt ,,murowa- 
+ śpiączka, | ny“ — rozporzadza innymi walorami. Kama- 


Bo nim wxdacie Kalendarz Sportowy 
Sennik egipski zaprószy Wam głowy. 
POLSKIEMU KOM:TETOWI 
IGRZYSK OLIMPIJSKICH 

Niechaj Wam Witos da wszystko, 

co może, 
, Aby pojechać mogli za to zloto — 
Prezes, sekretarz i skarbnik nieboże — 
A zawodnicy — niech ida piechotą 
j W roku 1925-ym: 
KLUBOM LWOWSKIM 
' Gdy Choczner zjedzie z komisją raz, | 
drugi, 
| Niech się okaże wszystkich śledztw 
daremność, 


la, to uważny szperacz wyszukłwącz błędów 
przeciwnika — biada. gdy ten się nierozważ- 
nle choćby na moment odsłoni; Zaczyk, to 
poprawność, twardość, nleustępliwość, techni 
ka; Kaczmarczyk — nieokiełzany temperament 
i ambicja (przestańmy narzekać na jego nie- 
ładny sposób walki — już go nie zmieni, a 
wyniki jednak mają swoją wymowę). Paszek 
wreszcie odznacza się najsuhbtelniejszą może 
techniką I wszechstronnością. 

właśnie mecze z Węgrami rozstrzygną, 
które z tych zalet mają największą wartość 
w walce z przeciwnikami tego typu. 


IL że nie gracze biora za zaslugi. A; <q AERO ug i 
Lecz jeszcze Klubom Ph ać. 2-ga mała spotkają się oni kolejno z kom- 
binowanym tcamem WKS żoliborz (równo- 
znacznym z reprezentacją wojska) ł z teamem 
śląsko-warszawskim, następnie pojadą do Ka- 
towic na mecz z resgrezentacją śląska (4-ga 
mala). 

Z zawodników, którzy Interesują nas z pun- 
ktu widzenia Piszczan startują w pierwszym 
meczit Segda I Dobrowolski — w trzecim Ka- 
mala, Kaczmarczyk. Zaczek I Paszek. Kto 
wejdzie w sklad teamu śląsko-warszawskiego 
(ARE to nieoficjalna reprezentacja Polski | 
sklad wyznaczy kapitan sportowy Związku)? 

Ileż w tych życzeniach widzimy hu-| Proponujemy: Kamala, Kaczmarczyk, Pa- 
moru, satyry, doskonałego i ciętego | szek i Dobrowolski. Dlaczego taki układ? — 
da ia | przede wszystkim raw“ | bardzo proste, Wybraliśmy trzech zawodni- 

v Sportowej: a À ków, którzy najmniej mieli spotkań między- 

Wiele takich perełek swej twórczośc! | garódowych 4 Arare nEn Oc 
rozsypał Jubilat na łamach wielu pism fò IE 
polskich dzienników, tygodników, pm łatwiej będzie stwierdzić na podstawie 
czy też miesięczników, na łamach | dwóch występów. niż na podstawie jednego. 
„Szczutką* — ilustrowanego wspania- | Pod względem ilości startów ma on handłcap, 
lymi karykaturami Czermańskiego» który należy wyrównać. 

Sam nie-aportowiec, ani dzialacz spor 
towy, doskonale się orientował w pra- 
cy sportywej, dodawał iej ducha, ją 
krzepił. I dłatego — mimo, że dziś a 
nas zapomniał — my 9 Nim pamiętamy 
i dołączamy swól głos w chórze tych 
wszystkich, którzy lepiej od nas po- 
trafili ocenić pracę j wielki talent na- 
szego Juhiiata. 

Toteż serdeczny į szczery wznosimy 
okrzyk na Jego cześć: „Hipp Hipp — 


Hurra !!“. 
Rudolf Wacek 


W roku 1926: 
SOKOŁOWI 


Ery sportu nie chcąc znać, 
Druh przez druha lekko Skocz! 
Zrób obchodzik i idź spać. 

POLONII WARSZAWSKIEJ 
Jeden do zera — kłęska jest niemiła, 
Wygrała „Pogoń“, Polski mistrz 

jedyny, 
Gdy Was to zero fatalnie zgubiło, 
Wyrzuċcie wszystkie zera z swei 

drużyny. 


Edw. Gotard 


O R 


Amerykanscy pływacy przybywają 
w bieżącym roku do Europy. aby w 
dniach 20 i 21 sierpnia stoczyć w Ber- 
limie międzykontvnentalny mecz Euro- 
pa — Ameryka. W tydzień później star 
tuje Amerykanie w Wiedniu, a potem 
w Budapeszcie i Pradze. 

Ksiegi kasowe PZP są najlepszym 
dowodem wielkiego zainteresowania ia 
kie wywołali Amerykanie w Polsce. 
Wartoby się było zastanowić, czy nie 

potezi zamorskich gości znów u 
nas pokazać. Koszty sprowadzenia da- 


MISTRZOWIE NIEMIEC 


Mistrzostwa  szeriniercze Niemiec| typy się zmniejszyć przez start Ame- 
przyniosły we florecie zwycięstwo| rýėkan w dwóch miastach równocze- 
Austriakowi Winklerowi, w szpadzie! gnije. Polowa drużyny startować mo- 


głaby w Warszawie, druga w Katowi- 
cach. r 
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Curt Riess $teinam 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 28 kwietnia 1938 r. 


Gene Tunney z roku 1958 


traktuje go, jako odskocznię dla wielkiej ka- 


riery. | zdaje się miana rację. 


Kształtowanie ciała 
Pytamy: — Czy interesuje się pan wciąż je- 
Szcze sportem? 


| 
| 


Tunney się śmieje. — Zajmuję się spor- 
tem... naturalnie. Gdy jestem w Stamford 
biegam swą codzienną dawkę — pięć mil. 


Pływam codziennie bez względu na to gdzie 
jestem... Ważeę 196 funtów. Dokładnie tyle, 
ila w czasie ostatnich meczów. Nie, nie do- 
żyjecie tego, żebym był tłusty. A moi trzej 
synowie —— mają siedem, cztery i dwa lata — 
będą tak samo wychowywani... 

— Mówiono zawsze, że sport był dla pana 
tylko odskocznią... 


— Tyle się mówi. Ale to prawda, że sport 
był dla mnie tylko środkiem dla osiągnięcia 
celu. Celem było kształtowanie ciała i utrzy- 
manie go w sprawności. Przypominam sobie 
dokładnie, że było to moim celem nawet wów 


3 PEAR. czas gdy nie chodziłem jeszcze do szkoły, 
Bawilem się z chłopakami na ulicach, biega- 
TUNNEY łem z nimi i o zakłady, bilem się z nimi. Ba- 


wilo mnia to. Ale robiłem to nie tylko dia 


Wc y m: Pa robitam to po to żeby byé silniej- 
Tak jak wszystkich ludzi, którzy mają w | szym, żeby rosnąć. | dlatego też zostałem 
majątku ponad milion dolarów, trudno go! 


Je =cEEm; choć początkowo hoks napełniał 
złapać. Strzegą go sekretarze, sekretarki. W 


mnia obrzydzeniem. 
zimia jest mr. Tunney prawie zawsze na Fla 
rydzie, w lecie w swym majątku, w stanie 
Connecticut, koło miasteczka Stamford, o 100 
km na północ od Nowego Jorku. W samym 
Nowym Jorku zajmuje amfiladę pokoi w eks- 
xirzywnym hotelu Pierre na Piątej Alei. Jak 
widzimy nie powodzi mu się żle. Doszedł do 
czegoś. 


NOWY JORK, w kwietniu. ų 


Tunney robi małą pauzę. — Przedstawiano 
mnie zawsze jako tzw. „uduchowianego bok 
sera'', jako boksera, który wygrywa głową. 
Zapewne, zawsze starałem się analizować 
mych przeciwników, zachowywać zimną gło- 
wę, panować nad sytuacją. Ale, niech mi 
pan wierzy, wygrywa sie jednak ciałem. Gdy- 
bym po paru latach obiecującej kariery nie 
wycofał się z ringu na rok, aby wyleczyć 
,pogruchotane dłonie, nie zrobiłbym nigdy ka- 
rlery. Gdyby wówczas w drugim meczu 
Dempseyem, gdy posłał mnie na deski... 


Kariera 4 
Co parę dni można znaleźć jego nazwisko 


w gazetach. 
sportowych. To minęlo już dawno — prawie 
10 lat. Teraz czytamy o nim w kronice to- 
warzyskiej. Widziano mr. Tutneya tu..., wi- 
dziano mr. Tunneya tam... Zresztą zrobił ka- 
rierę i poza ringiem. Niedawno został preze- 
sem rady nadzorczej jednej z największych 
gorzelni amerykańskich. Przed pół rokiem zo- 


Co prawda nie na stromicach 
z 


stal dyrektorem banku Morris Plan. 


Pytamy go: — Czy interesują pana te sta- 
mowiska? Czy interesuje się pan w ogóle in- h e. 
teresami? Stolica województwa śląskiego żyje 


— Gdy ongiś zerwałem z boksem mo- 
glem wybierać, co będę rabit w życiu. Pró- 
howałem zresztą wszystkiego: życia intelek- 
tualisty, życia artystycznego, podróży i ob- 
serwacji — ale życie człowieka interesu in- 


| 
| 
już obecnie pod znakiem zbłiżającego 
się wielkiego meczu tenisowego: Pol- 
ska—T)ania, Po tylu latach mecz mię- 
dzypaństwowy, pierwszy mecz o pu- 
char Davisa na Śląsku, to nadaie bli- 
skim wydarzeniom specjalnego po- 
smaku. Przyznać trzeba, że zwolenni- 
cy tenisa na Śląsku nie mieli dotych- 
czas specialnego szczęścia do lepszych 
imprez; obecnie też nie maią szczęścia 
w 100 proc. z powodu wypadku Tar- 
łowskiego i dyskwalifikacji Bratka. 
Organizacię zawodów z Danią po- 
wierzył PZLT okręgowi Śląskiemu, któ 
ry imprezę przeprowadzi” na kortach 
wice-mistrza Śląska. i zeszłorocznego 
mistrza Polski — K. T. „Pogoń“: kor- 
ty Pogoni są b. pięknie położone: za 
miastem, z dala od waru ulicznego, 
w pobliżu parku Kościuszki, a więc w 
dzielnicy naibardzłej zdrowej, nie Zza- 
dymionei i zakopconej przez kopalnie, 
i huty. 
O ostatnich przygotowaniach do me- 
czu, poinformował nas kapitan sporto- 
wy Pogoni i Okręgu, p. Jonszta: | 
— Ważne te zawody — mówi dzia- 
lacz tenisowy — przeprowadząmy na 


teresuja mnie najbardziej... 

Rozmowa odbywała się w gabinecie Tun- 
meya w banku Morrisa. Wspaniala kariera! 
Bank Morrisa jest kasą oszczędnościową dla 
drobnych urzędników i rohotników. Tu urzęd 
niczek Tunney składał swe pierwsze zaoszczę 
dzone dolary. Nie było łatwo oszczędzać. Oj- 
clec zarabiał mało, Gene muslał bd najmłod- 
szych lat pracować na.siebie. Ale już w naj- 
wcześniejszej młodości był poważny, był zde- 
cydowany osiągnąć coś w życiu. Jego koledzy 
uważali go za dziwaka, bo separował się od 
nich. Później bokserzy i manażerowie uwa- 


żali go za zarozumiałca, gdyż odgraniczalł 


się I od nich. Już wówczas zarzucano mu, że 
uprawia boks nie z miłości do sportu, ale że 

BAWOROWSKI MOŻE GRAĆ 
W DAVIS CUP 


l | Polski Związek  Lawn-Tennisowy 
lnie otrzymał dotąd oficialnej odpowie- 
|dzi czy Baworowski może grać w pu- 

|charze Davisa. Jedynie p. Sabelli, se- 
kretarz Związku angielskiego, w liście 
| prywatnym stwierdził, że jego zda- 


czekać usta- 


|niem Baworowski musi 


wowe 3 lata, 
| Jak się jednak okazuje 1 p. Sabelli 
ji Związek tenisowy nie znają dokład- 
nie regulaminu pucharowego. W jed- 
|nym z punktów mówi on wyrażnie: 
„Jeśli państwo zostanie zaanektowane 
lub rozebrane na parę części, to gra- 
cze. którzy reprezentowali to pań- 
jstwo w pucharze Davisa, mają być 
traktowani tak, jakby nigdy nie repre- 
zentowali żadnego państwa“. Jak wi- 
dzimy, regulamin pucharu Davisa 
przewidział... Anschluss, 

A (Baworowski jest automatycznie 
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Niem.) 
"PODCZAS BEKRENDU ruprawniony do gry w barwach Polski. 


P. MIN. ZYNDRAM - KOŚCIAŁKOWSKI 
jako honorowy starter wypuszc zał wczoral maszyny na zawody 
„Bieg z meldunkiem i strzelaniem”, które urządził Klub Motoro- 
wy Związku Rezerwistów. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyiątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


` Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI, 
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Katowice szykują się 


ma przyjęcie Duńczyków 


który stanowiłby wielką atrakcię 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Gdy mówi się albo pisze o Tunneyn, z zu- 
pełną pewnością wpada się na ów drugi mecz 
z Dempseyem w roku 1927 w Chicago. Dem- 


gdy Dempsey rzuci się na mnie? Czy mam 
wdać się z nim w bijatykę? Czy cofać się? 
Zdecydowałem się na obtańcowywanie go, 
psey trafił w 7-ej rundzie Tunneya paroma 
hakami w podbródek. Tunney padł na deski. 


zdecydowałem się cofać w bok, w lewą stro- 
nę Ale gdy wstałem, gdy Dempsey rzucił się 
na mnie, ogarnął mnie nagle paniczny lęk.:. 
czy nogi będą posłuszne? Czy nie odmówią 
mi swych uslug. Niech pan zrozumie, od tego 
zależało wszystko. Nogi jednak usłuchały się. 
Wówczas, w tym momencie, od którego za- 
ieżało wszystko, zrozumiałem jak dobrze ro- 
biłem kształtując systematycznie ciało, pro- 
wadząc tak sportowe życie. 

Stawiamy Tunneowi pytanie, które spotka- 
ło go już sto razy: „A gdyby Dempsey po- 
szedł od razu do właściwego rogu?*, 

„Gdyby... Nie jesteśmy prorokami, praw- 


Dempsey poszedł do swego rogu zamiast do 
rogu neutralnego, jak każą przepisy. Sędzia 
najpierw zaprowadził Dempseya do właści» 
wego rogu, a potem dopiero zaczął liczyć, 
Przy „9“ Tunney wstał; odpoczywał więc 
właściwie 14 sekund. Dempsey rzucił się na- 
niego, ale Tunney zaczął tańczyć koło niego 
i Dempseyowi nie udało się już ani razu tra- 
fić. W następnych rundach wypunktował Tun 
ney gładko Dempseya... 

Tunney mówi: ‚Naturalnie, to było bardzo 
ważne zachować spokój; w czasie tych 9 se- 
kund myślałem gorączkowo: co mam robić, 


Tłoczyński i HHebda 


mają pokonać Danię 


Skład reprezentacji Polski na metz| rych tenis polski nie może być dum- 
z Danią (6—8 mai) został już ustalo= | ny i z którymi, zdawałoby się, już zer 
ny. P. Olchowicz bierze pod uwagę | waliśmy. Trudno dziś sobie wyobra- 
tylko trzech graczy: Tłoczyńskiego, | zić dubla naprawdę reprezentącyine- 
Fiebdę i Wittmaana. Zgłoszony iest| go bez Baworowskiego czy Spychaty. 
też Baworowski, ale tylko dlategn, że Tym niemniej skład ten może wy- 
by otrzymać odpowiedź komitetu da- | starczyć, bo single są maprawdę moc- 
viscupowego, czy może on grać. Jeśli | no obsadzone a drużyna duńska nie 
komitet potwierdzi zgłoszenie, wó-lbędzie zbyt silna, Nie wynika z tego, 
wczas wątpliwości już nie będzie. aby ią lekceważyć, Tłoczyński i Heb- 

Baworowski jednak w Katowicach | da muszą porządnie trenować, aby nie 
grać nie będzie — wraz ze Swychatą | potknąć się na tei łatwej, zdawałoby 
jedzie do Sztokholmu na mecz rewan | się, przeszkodzie. Wystarczy przecież 
żowy z Schroederem, aby przegrali jednego singla pierwsze 

Skład reprezentacii jest może trochę | £0 duia, aby całe zwycięstwo stanęło 
ryzykowny. W singlach nie wystawi- POd znakiem zapytania. A przegraną, 
libyśmy pewnie i tak nikogo innego, | to cios dla całego sezonu, to pozbawie 
ale duble Hebda — Wittman jest sta- | nie się meczu z Włochami lub Irlandią, 
by, wraca do dawnych tradycji, z któ- | Z którymi mamy realne (w razie pet- 

nego składu w dobrej formie) szanse 
zwycięstwa. A potem czeką nas mecz 
z Francją. Tej szansy nie wolno lekce 
ważyć. 

Na Hebdzie i Tłoczyńsk'im spaczy” 
wa więc o wiele większa odpowie- 
dzialność niż sądzą. Forma z meczu z 
Niemcami może do wypełnienia tego 
zadania nie wystarczyć. Kapitan spor 
towy powinien jm to uświadomić. 


żawodowcy 


da? Może zostałby znowu mistrzem Świata. 


własnych kortach, na których wre te- 
raz praca, Odnawiamy 1 przebudowu- 
jemy wszystko. Specialną opieką ota- 
czamy oczywiście, kort centralny, wy- 
budowany na jesieni ubiegłego roku. 
Slawiamy nowe trybuny dla 1000 w- 
dzów. domek klubowy zostaje zupeł- 
nie odrestaurowany. Na zawodach go- 
ścić będziemy mogli po 2.000 widzów. 

Okręg zwrócił się do PZLT z prośbą 


o wystawienie hr. Baworowskiego, 


Q 3 Ą 
buat wE LE aE CA 
w ponitdziaiek. Pierwszy występ czołowych 
zawodowych drużyn Kanady i Ameryki roz- 
sądzą pajęcia europejskie o hokeju. Gdyby 
nie podobieństwa w regułach i taktyce gry 
możnaby pomyśleć, że hokej europejski i za 
wodowy to dwa różne .sporty. 

Ahy zorientować się tym lepiej trzeha uciec 
się do porównań. Mamy w Europie dabre uru 
żyny Szwajcarię, Czechosłowację, Szwecję, 
Niemcy. Lepiej ad nich gra drużyna amgiel- 
ska, którą znawu bije przeciętna drużyna ka- 
nadyjska, jak juniorzy z Sudbury Ci, z kolei, 
nic stoją na poziomie kanadyjczyków angiel- 


tym, czym 
wie kondym 


Katowic. Poproszono również Jędrze- 
jowską, która: w niedzielę zagrałaby 
pckazówkę z Jacobsenową. 

Nie obawiamy się deficytu. Publicz- 
ność jest spragniona czegoś „lepszego“ 
— czym będzie właśnie spotkanie z 
Danią. Liczymy na Zagłębie Dąbrow- 
skie i Kraków, który przyjeżdża do 
nas specjalnym pociągiem. Dla nas są 
te zawody po prostu rewelacią! 
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PORTUGALIA — NIEMCY 1:1 


Bramkarz portugalski Azevero w podskoku do wysokiej pilki flan- 
ko wej 


— eoe — ypy 
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GRUPA FLORECISTÓW 


którzy ubiegali się o tytuł mistrza Polski. Od lewej: Koenner, ; ya “ = "4 
Wojciechowski, Kandziora, Banaś — mistrz Polski, Kamionka | Napierała, Michalak, Kielbasa i Riiter, Szykują się do startu 


i Mirowski. 


Może wycolathbym się, zniknął. Może Schme= 
ling nie walczył by nigdy o mistrzostwo świa 
ta, może Carnera nie zrobiłby nigdy kariery, 
może zmieniłyby się losy stu egzystencji. A 
może byłoby wszystko tak, jak jest dzisiaj'". 

„„A więc życie jest tylko przypadkiem, grą 
w kości? Kwestią szezęścia?“. 

„Tak, do pewnego stopnia — przyznał, 
śmiejąc się Tunney — ale nigdy nie zaszkodzi 
dobrze przygotować tę partię kości... 

Co było dalej, wiedzą wszyscy. Tunney 
bronił jeszcze raz tytułu mistrza, potem, 
przed dziesięcioma prawie laty, wycofal się, 
ożenił w pażdzierniku w Rzymie z dziedzicz- 
ką milionów, Polly Launder. Potem wiele po- 
dróżował, odgrywał rolę w towarzystwie ame 
rykańskim i przepowiadają mu karierę poli- 
tyczną. 

Tunney przyznaje: „,Wydaje mi się, że 
miałem w życiu tyle szczęścia, ile ma go 
prawo ktokolwiek oczekiwać“. 

Nie chadzi o tytuł 

Zresztą nie chodzi o to, czy jest się mi- 
strzem świata, czy też nie. 

| Tunney opowiada anegdotę. Przed paro- 
ma miesiącami wrócił właśnie z podróży — 
jego żona przyniosia z piwnicy jakąś dziwną 


PIŁ 


iinaliście wa 


okazują 


skich, z którymi przegrywali regularnie w Lon 
U JB ENEI a | 


lub Harringay Racers są bite bezlitośnie przez 
pierwszorzędne naprawdę teamy amatorskie 
Kanady. Te znowu zespoły nie wytrzymują 
porównania z zawodowcami, którzy przyslali 
teraz właśnie do Europy swych reprezentan- 
tów „Czerwone skrzydła'* z Detroit I Mant- 
real Canadians. Zawodowcy ameryltańscy i 
kanadyjscy są ekstraklasą hokeja. Aby grać 
w ich szeregach trzeba być mistrzem. Stynni 
z mistrzostw praskich Kelly i Archer tylka 
dlatego są „amatorami“ w Londynie, że nie 
nadają się do teamów zawodowych. W hokeju 
bowiem zawodostwd się opłaca i kto może 
zostać zawodowcem ten się nie waha. 

To porównanie daje już obraz klasy hokel- 
stów zawodowych. Montreal 1 Detroit wygra 
liby w Pradze z każdym z teamów dwucyiro 
wo. Tajemnica klasy tych akrobatów hokcjo 
wych leży w szybkości. Tempo ich gry jest; 
wprost niesamowite. Zdarzają się u nas, gra 
cze, którzy mogliby przejechać taflę łodową 
z tą samą szybkością, ale znalaztby się on 
wówczas sam pod bramką alho zaabsorbo- 
wany Swą szybkością nie byłby w stanie po- 
dać lub przyjąć krążka. | 

To umieją zawodowcy. W trójkę pędzą 
przez lodowisko padając krążek nie zmniej- 
szając szybkości, strzelają z pełnego pędu 
tak dokładnie, że z 10 strzałów 8 trafia w 
bramke, Samą szybkość widz eliómy już w 
Europie, samą akrobatykę — też, 

Alc to połączenie akrobatyki z szybkością | 
czyni z hokeja zawodowego zupełnie inny | 
sport, l 

Wobec tych szalonych i precyzyjnych ata- j 
ków zadanie obrony i hramkarza jest specjal | 
nie niewdzięczne. Tylko „body check“ mógł 
by powstrzymać napastników. Ale że Kans- 
dyjczykom zabroniono grać energicznie (me- 
cze mają być pokazem gry) więc bramki mu 
szą sę sypać, gdyż mapastulcy mają pizewa- 
gę nad obrońcami. 

Przy tej szybkości dwa podania wystarcza- 
ja, aby podjechać pad bramkę następna ak- 
cja to piorunujący Strzał — wszystko w tym 
samym tempie. Obrona jest daprawdy bez- 
silna. Bramkarz Kanadyjczyków trzy razy 
puścił daleki strzał, po prostu dlatego, że nie 
hył w stanie śledzić akcji napastników. Jego 
kolega amerykański reagował szybciej, rzu- 
cał się parę razy w hok na krążek, tak, że 
hramkara piłkarski mógłby mu tego poza- 
zdrościć. 4 

Najwspanłalszą grę zobaczyliśmy, gdy Red 
Wings prowadzili już 8:5, a Kanadyjczycy 


NA STARCIE MISTRZOWSKIEGO 


szarfę, pokrytą paroma warstwami kurzi. 
Chciała się dowiedzieć, co to jest. Tunney 
też mie miał pojęcia. Z trudem oczyszczono 
sprzęt z kurzu i wreszcie poznał Tunney swój 
pas mistrzowski. 
ma z nim zrobić. 

„Nie, tytuły nie są najważniejsze. Za 20 
lat nikt nie bedzie wiedział, że byłem kledyś 
mistrzem świata. Ale sport jest wieczny. 
Sport tworzy dyscyplinę a bez dyscypliny 
śwlat nie może egzystować. Kulturę każdego 
okresu cywilizacji ynożna mierzyć rozwojem 
sportu‘. 

Tunney jest sprawiedliwy. Wie, że zawazię 
cza wszystko sportowi. | nie zaniedbuje żad- 
nej okazji, aby występować w obronie sportu 
Przed paroma dniami mówił da studentów 
o idei i znaczeniu Sportu. Przeszedł do sy- 
tuacji europejskiej i nie ukrywał możliwości, 
ba, prawdopodobieństwa nowej wojny Śwła- 
towej, zakończył: „Czytajcie rubryki GpPOrtan 
we w dzienikach. Redaktorzy sportowi mogą 
być też wychowawcami a wpływ ich jest 
większy, niż nauczycieli. 1 zdrowszy. Gdyż 


Teraz zastanawia Się, co 


mogą oni rozwijać w młodzieży miłość do 
prawdziwych bohaterów i zwalczać fałszywe 
adeały'*. 


AT I DOROBA 


gi cieżkiej. 


uropie hokej 


Szyhkość i akrobacia w idealnym połączeniu 


s 
zainicjowali finisz: długie podania zmieniały 
"e al - za wa areneda zie” 
rykańscy nie umtnieli dokładnie przyjąć lub 
zatrzymać krążka. 

Sędziował „,własny'* sędzia zawodowców, 
Nie mieli zaufania do sędziów europejskich 
i słusznie. Sędzią był doskonały, widział wszy 
stko karał surowo, ale sprawiedliwie; 
trzy wykluczenia gracza nie spotkaly się z% 
ani jednym słowem protestu. 


[FILARY TENISA 


NIEMIECKIEGO 
dawny Austriak Metaxa (z pra- 
wej) i Henkel (w środku) przygo- 
towują się do pucharu Davisa 

Pod okiem trenera Niissleina. 


„A A 
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CYCLOPEDESTRE 


w Bydgoszczy. 


EO 


w Czechosľowacii, Austrii ; Węgrzech Zł.1.50 miesięcznie; kwartalnie ZŁ. 4—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.20 
amy 40 gr., zagranicznę o 50% drożej. 


Filia: Jasna 10. tel. 693-72. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW CWIERCZAKIEWICZ, 


